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I  d e k o m p o z y c j a  w  „ O z o n i e * *
piwa i teraz goNawarzyli sobie 

piją.
Z wielkbn szumem kreow ano par 

lamentarny klub Ozonu.

Ale niemal w dniu narodzin uś­
miercono dziecko.

Zabrano się do gen. Żeligowskiego 
który bijąc w „okólnik4* pana pre­
miera, celow ał w... O .Z. N.

I rozpętała się walka. Różne były 
jej fazy. Sympatie społeczeństwa  
zdobył gen. Żeligowski. W  Se imię 
faktyczna w iększość stanęłaby po 
strom e zasłużonego generała. Atoli - 
jak było do przewidzenia - sprawę 
załatw iono „kompromisowo44. - Za- 
klajstrowano ją, jak to się mówi. 
Ale tylko zewnętrznie. To tak jakby 

ropiejącą ranę nalepiono plaster. 
Ko, wewnątrz wre, kotłuje.

Burzy się W ilno, buntują sami po­
słowie, należący do koła parlamen­
tarnego Ozonu.

Początek dali posłow ie z p. Du- 
chem  i Schaetzłem na czele. Tylko 
nie w yciągnęli jeszcze ostatecznych

konsekwencyj. Za łeb przykładem  
poszła posłanka Prystorowa, którą 
na znak solidarności z gen. Żeligow­
skim  złożyła godność członka zarzą­
du koła parlamentarnego Ozonu i 
wystąpiła z koła. Nie wytrzymał dłu­
żej b. poseł Blrkenmajer. sekretarz 
sektoru w iejskiego O. Z. N. który 
ustąpił ze swego stanowiska.

A więc DEKOMPOZYCJA, pa­
nie naczelny redaktorze „Gazety P ol­
skiej44, ale we własnym obozie. Udał 
się panu termin: „dekom pozycja44,
wym yślił go pan jakby w proroczym  
przeczuciu, że wspaniale sharmoni- 
zuje się on z obozem, którego został

pan naczelnym  szefem  propagando­
wym.

Posłanka Prystorowa, b. poseł Bir-

kenmajer; kto następny? 
Uciekają!...

IDEM.
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Fundusz Pracy, fó. Radziwiłł,300 tys. zł.
i co z  tegc w y n ik ło ?

(lt) Jak nasi Czytelnicy zauważyli, 
nie zajmujemy się wcale perypetiami 
m iłosnem i księcia Michała Radziwił­
ła. W ychodzim y nowie m z założenia,

O ^ r e l u f o r 1 T e w .  7 i » 3 z p i e ę z e i i

ukarany grzywną 1000 zł.
W arszaw a, tel. —  W ielką  sensac 

ję wywołał fak t u k aran ia  przez s ta ­
rostwo śródm iejsko - warszaw skie 

dyr. W., k ierującego jednym  z n a j ­
większych towarzystw' ubezpieczeń 
w Polsce, g rzyw ną w wysokości 1.000

zł. za za trudn ien ie  agentów  ubezpie 
czeniowych nie posiadających odpo­

w iednich p raw em  przewidzianych, 
legitymacji.

Jest to pierwszy tego rodzaju  w y­
padek w ym iaru  kary.

P y rru s o w e  zw y c ię s tw o  Japonii
Ołefisgu/fsna froncie rfyu/ersjo 
ro&r t y i u c h 9 k o m u n i z m  w  ' k r o j u

Tokio, W czoraj z ran a  policja do 
konała obławy, podczas k tó re j  aresz 
towano ponad  15 osób, podejrzą 
nych o kom unizm .

Większość aresztowanycli s tano­
wią profesorowie wyższych uczelni. 
TOIm O, 28 stycznia rozstrzelano w 
Szanghaju (i chińczyków, skazanych 
Przez sąd wojskowy na śmierć, za

popełnienie szeregu zam achów bom  
bowych.

IIANKOU, Dzięki silnemu p o p a r ­
ciu ortylerii  Japończycy  zdołali prze 
rw ać  f ro n t  chiński.

Dalsze ich natarc ie  w k ie runku  
północnym  wzdłuż kolei T ientsin  —  
Pukou  zostało wstrzymane.

 §°§---

Zemst i C. S. A . R’a
ANGERS, Wc/.oraj wieczorem w 

^ngers znaleziono sam ochód leżący 
w rowie.

W ewnątrz samochodu znaleziono  
Kupa szofera Marcelego Legras z 
wielką raną na głowie.

Początkowi* przypuszczano, że 
chodzi tu o wypadek, lecz po dokła­
dnym zbadaniu wnętrza wozu znale- 
*h*uo list adresowany do prefekta w 
Nantes następującej treści: „CSAR

mnie się pozbywać zdrajców —  nie­
chaj to posłuży za nauczkę44.

Szofer Legras opuścił wczoraj ok. 
godziny 17.30. Angers po odw iezie­
niu jakiegoś tajem niczego pasażera 
na dworzec. W drożonc obecnie śle­
dztwo zmierza do (ustalenia, czy Le­
gras zajmował się czynnie polityką. 
W związku z tym pi zeshn hanu dziś 
szereg osób.

shbssrk-
że są to wyłącznie sprawy m iłosne i 
że w tym  wypadku wolno księciu  
Radziwiłłowi czynić co mu się żyw nie 
podoba.

Dziś, jeśli piszem y o księeiu Radzi- 
w ilic, to jedynie dlatego, by zaalar­
m ować opinię publiczną w związku z 
udzieleniem księciu znacznego kre 
dytu przez Fundusz Pracy.

Fundusz Pracy —  instytucja, któ­
rej kardynalnym zadaniem jest zairu 
dnianie bezrobotnych, której zada­
niem jest inw estowanie funduszów w 
roboty, przy których zatrudnienie 
znalazłoby tysiące bezrobotnych, 
instytucja ta, udziela Księciu Radzi­
w iłłow i kredytu w kw ocie ni mniej ni 
w ięcej „tylko44 300 tysięcy złotych. 
Suma, jak na nasze stosunki, wcale 
poważna. Do całej tej nieprawdopo­
dobnej transakcji doszło następują­
co :

Książę Radziwiłł w swym  majątku 
posiada stawy rybne. Ponieważ w 
pewnym  m om encie kasa księcia—  
pana okazała się pustą wpadnięto na 
„genialny44 pomysł: „brak nam forsy, 
to da ją nam na bezrobotne ryby 
Fundusz Pracy44. Tak się też stało! 
Fundusz Pracy udzielił 300 tysięezno 
zlotow ej pożyczki na „cele walki z 
bezrobociem44. No, ale Fundusz Pra­
cy tak na „gębę44 nie daje takiej su­
my pieniędzy. Postanowiono więc su­
mę tą zabezpieczyć na rybach. Pręd­
ko chciano zrealizować to postano­
wienie, ale... ryby były już dawno

SOW IETY WYDALIŁY GRECwIE- 

GO DZIENNIKARZA.

Rzym. t-tel.) \g en c ja  Stefani donosi 
z Aten, że moskiewski koresponden t 
jednego z d/.ieników ateńskich , Gra- 
matikop-uleś został na  żądanie „Gugu 
bez“ (dawne G. P. U.) wysiedlony za­
granicę bez podania  powodów.

sprzedane. I tak ks. Radziwiłł otrzy­
mał pożyczkę, którą zużyto na cele 
zupełnie niepi oduktywne, z której 
bezrobotni nic nie skorzystalL Poży­
czkę —  rzecz jasna —  wobec braku 
zaLezpieczenia należy uważać za stra 
coną dla Skarbu Państwa.

W ysoce symptomatyczne są kulisy  
tej niecodziennej historii: Oto jak sil 
dowiadujemy transakcję tę przepro­
wadził jeden z kierowników Fun­
duszu Pracy w Poznaniu, którego na­
zwisko z wiadom ych względów nara 
zie nie podajemy. W ystarczy zazna­
czyć, że dygnitarz ten mimo że był 
urzędnikiem Funduszu Pracy jedno­
cześnie „pracował*4 u ks. Radziwiłła, 
od którego pobierał wysokie pobory.

Całej sprawie swojego rodzaju pi 
kauterii dodaje fakt, że dygnitarz ten 
za tak „korzystne4* przeprowadzenie 
transakcji został niedawno odzna­
czony...

związku z powyższym i danym i 
zwracamy uwagę p. m inistrowi Op. 
Spoi. M. Zyndram-Kościałkowskiemu  
i naczelnem u dyrektorowi Funduszu  
Pracy b. wojewodzie krakowskiem u  
płk. G noińskiim u na tak karygodne 
szafowanie groszem publicznym dla 
celów prywatnych. N iew ątpliiwe tak 
p. min. Kościałkawski, jak i dyr. Gno- 
iński, znani ze swej energii dołożą  
wszelkich starań, by sprawę należy­
cie wyświetlić, a winnych przykład­
nic ukarać!

L a m p y  n o w o cze sn e
w olbrzymim w yb o rze

P . f t h E N E R
KRAKÓW, SZEWSK \ 20
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CARSKIF CIĘCIE
Przew idyw ano różne zahPwieniej 

spraw y gen. Żeligowskiego, niesłusz-j 
nie zresztą tak nazwanej. Osoba ge-j 
n e ra ła  w7ybila się na pierwszy plan- 
ly łko  dlatego, że chodziło nJ?złowie-j 
fea znanego i zasłużonego, którego] 
zrobiono niejako sztandarem  w wal­
ce o zupełnie coś innego, coś wyższe­
go, aniżeli ostatecznie może być los 
jednego z przewodniczących komisji 
sejmowej.

Chodziło o zasadę, człowiek stal 
na drugim  planie. 1 wcale tego nie u-j 
krywano. Przecież owych 16 człon 
ków koi lisji wojskowej, którzy o-j 
świadczy li, że z generałem Żcligow-j 
skina pracow ać nie będą, m otywowa-j 
io swą odm owę tym. że generał rze-j 
kom o obraził naczelnego wodza! I

Jak  do tego incydentu doszło/ Ge 
nerał w charak terze  posła sk ry tyko­
wał okólnik premiera, w myśl k tó re ­
go naczelni wódz jest d rugą  osobą w 
państw ie po prezydencie Rzplitej. —  
Generał powołał się na konstytucję,
, k tó ra  przew iduje  inną gradację naj 
wyższych czynników  w państwie. - 
Było to więc, jak kto chce, w ystąpie­
nie reefe k ry ty k a  urzędowania p re ­
miera, co jest nie tylko p raw em , ale 
i obowiązkiem każdego posła.

Czy tych 16 nadgorliwców działa­
ło w porozumieniu  z naczelnym wo­
dzem? Z pew nością nie. Marszałek 
Śmigły Rydz jest wvższv ponad  ta ­
kie m ałostkowe spory etykietalne. 
Wie on. ('obrze. że na ród  szanuje w 
nim najwyższego przedstawiciela ar 
mii, która u nas na szczęście — 
nie jest przed miotem zatargów p a r ­
tyjno politycznych. Dlaczego więc 
rozdm uchano ten incydent w braw lo 
gice i in tencjom  rzekomo dotkniętej 
osoby?

Kilkakrotnie  na ten tem at pisabs 
my i nie widzimy potrzeby  powta- 
rzanie ogólnie znanego i odczuw am  
go faklu , że skorzystano z okazji, aby 
„u ka rać"  generała za inne jego „grze 
chy“ .

Gen. Żeligowski ma w oczach wie­
lu ludzi tę wadę, że mówi p raw dę — 
to wr dzisiejszych stosunkach  jest nie 
miłe i n iepopłatne. Jego kosztem od 
była się rozgryw ka między jioszczc- 

gólnymi odłam am i dawmej sanacji 
rozgrywka skończyła się carsk im  ( ię 
ciem tj. uchw aleniem  woiiosku. w

myśl którego komisję wojskową 
zmniejszono o tę liczbę posłów, któ-

Źiródło oszczędności Klienta
E & D D A I  ”  t  arby , lakiery 

„ f A l l O U L  m t. gospod.
KRAKÓW, STRa DOM k . 2.
Tel. 169 31 Naprzeciw7 W aw elu

ra zrezygnowała z członkostwa k o ­
m isji po uchw aleniu w otum  nieufno^, 
śei p rezeso w i

Slalo się — jak twierdzą - - w w v- 
niku porozumienia m iędzy OZNow 
cami a S ławkowcami, porozum ienia 
tak szerokiego, że wniosek postaw io­
ny przez pos. Haneliacha przyję ty  zo­
stał jednomyślnie. Sejm odetchnął, 
pozbył się kłopotu, k tóry  sam na sie­

bie ściągnął. Minął incyd di do na 
stępnego.

Trzeba sobie uprzytom nić, że wal- 
r.a podziemna, będzie zjadliwa i nie 
przebiera jącu w środkach  toczy się 
i toczyć się będzie dalej. Cliodzi prze 
cież o rzecz tak łakom ą, jak ą  jest 
.władza a coua jm m ej wpływ na w ła ­
dzę.

W  fakmh w ypadkach  ludzie nie- 
robią  sobie skrupułów7, wciągają do 
swych walk ludzi p os tronnych  i ci 
właśnie płacą koszta tej wojny. Tak 
stało się gen. Żeligowskim — . k to  
następny? 1U

Kant n o w y  socjaltzm ocńrania
m ś & Ś K t ą  m/its w o ś ć  m  J%ii*® #*7* C d z e d »

Cala propaganda za zwrotem ko- 
lomj Niemcom względnie za rewizją 
t rak ta tu  wersalskiego w sprawie 
zm iany granic, k tó raby  s!)ow7odow7ała 
oddanie Trzeciej Rzeszy, tak  na za­
chodzie, jak na północy i wschodzie 

; s tracone po przegranej wielkiej woj­
nie tereny —  prow adzona jest pod 
hasłem „N aród  bez ziemi".

Tym czasem  udow odnim y cyframi, 
że Trzecia  Rzesza rozporządza d u ­
żym  zapasem  ziemi, k tó rym  może 
obdarzać swoich obywateli.
Akcja kolonizacjijno parcelacyjna, 
która w roku  1932 dała Niemcom po 
nad  9006 nowych Osiedli, pod rząda 
mi narodow o - socjalistycznymi spa 
dl* do 4900 nowych gospodarstw7.

Na 5.144.000 gospodarstw7 rolnych 
istnieje w  Niemczech 7.200 gospo­
darstw, liczących ponad  500 ha.

Większa własność niemiecka, wy­
rażająca się 0 17 proc. w- stosunku do 
ogółu gospodarstw  rolnych, posiada 
w7 swoim ręku  ponad 25 proc . obsza­
ru upraw owego, a m ianow icie  10 >12 
tys. ba.

Bardzo ciekawe zestawienie będzie 
w czyich rę k ach  zna jdu je  się wielka 
własność Trzeciej Rzeszy.

Pierwsze miejsce za jm uje  W ilhelm 
11, posiadając  97.043 ' ha, następnie  

książę Pszczyński —  50.505 ha., k»ią 
żę von H ohenlolie O ehringen 48.121 
ha ks. F ry d e ry k  von Hohenzollern 
Siegm anringen —  46.036 ha  ks. 
Solnis - B aru th  —  38 774, E rnest  von 
Stollherg —  36.739 ks. von Anhalt 
Dessun —  29.300, hrabin Thiele

Premiowanie książeczek
oszczę«?«ośo>M/s#cli P. ffc. O.

Dniu 31 stycznia 1938 roku odbyto się w 
PKO. 11 -te publiczne prem iow anie książe­
czek na w kłady oszczędnościowe prem iow a 
bp serii I ll-c ie j.

W  prem iow aniu brały udział książeczki 
na  które w niesiono wszystkie w kładki za 
ubiegły kw arta ł w term inie do dnia 2 stycz 
n ia  1938 r.

Prem ie po zł. 1.000.— padły na n-ry: 
168.973. 186.039 180.585 198.990 208.792 

223.292 247.471.
Prem ie po zł. 500.— padły  na  nry:
154.873 157.333 157.407 161.973 162.693 

167.931 169.463 176.363 179.350 181.268
183.073 186.783 186863 193.252 196.398
196 750 199.931 201.492 202.602 215.070
217.06.3 221.227 223.420 226.566 227.770
233.136 233.560 234.059 246.684 248.609.

Prem ie po zł. 250.— padły na n ry : 
150.155 150.589 151.359 152.830 152.954 

153.581 154.119 156.927 157.857 158.986
158.098 158.275 158.509 159915 100.680
162.643 165.024 165.100 165.457 166.256
167.678 167.748 170.502 170.619 172.213
172.944 173.474 174.836 175.182 177.300
180.211 180.243 180.448 181.476 181.934
1«2.489 184.089 184.118 186.128 186.611
189.108 190.082 191.233 191.571 191.640
194.420 194.420 194.864 197.025 197.559
A19.173 203.418 206.861 207.183 208.473
208.726 208.888 209.449 211.354 212.842
213.722 213.866 214.033 214.356 216.315
216.599 220.122 222 402 223.082 224.300
225 095 226.537 226.605 227.745 229.713
230.199 233.367 234.167 234.800 235.518
236.288 237.296 238 266 239.835 241.744

W inkler — 28.882, ks. Ahrenbcrg  - 
Nordkirchen - - 27.842, h rab ia  Schafl 
gofsch —  27.068, ks. Leopold P rusk i 
25.(142, hr. Arnim Muskau —  20.770, 
hr. yon Brucbl —  22 891, hr. F ink  
F innkej.s te in  —  21.077, ks. Fryderyk 
Henryk Pruski 17 108, ks. Al­
brech t W irtenbergski -— 16.099, ks. 
Schaum burg  Lippe -  15.739 ha, k:
ł lenckel von O ldenburg —  13.810
ks. Ryszard Say - W ittgensteiu 
11.925 ha.

Właścicielami latyfim dyj ->ą rów ­
nież wysocy dygnitarze parlii:

Ks. von Sachs en - Goburg Gotha, 
szef NSKK (nar. socj. k o rpusu  m oto  
rowego) —  10.182,. najbliższy7 zaufany  
Goeringa nndprezydent książę von 
Hesse it — 7.013, m in is ter  wojny7, m ar 
szafek von B lombeig —  2.345, m in i­
ster finansów  hr. Sołiweriw -Krosigh 
— 3890  h a .

Ciężki przemysł n ie  pozostaje w 
lyle: Krupp von Bo hien r Ha łbach 
posiada 4.789 ha, Boosig. — i  &&& ha, 
Siemens —  2.504 ha.

Zapasy" ziemi w ystarcza jące  ii wy 
m owne

Sam obójstw a w  arm ii niemieckiej

243.946 245.781 246.664 249.232 251.069.
Poza tym  padło 290 p rem ii 100 zlotowych.
Po raz  drugi padły  prem ie na n astępu ją ­

ce książeczki: zl. 500.— na n-ry: 190.398 
223.130.

Zł. 250. na n ry : 150.589 194.864 222302 
230.190.

h .  100 - n a  nry: 152.278 154.822 156.249
159.599 163.275 165.287 167.287 167.287
168.345 170.383 172.150 192.934 194.457
195.032 212.783 220.405.

Po raz  trzeci padła prem ia zl. 100 na nr. 
190.163.

Ogółem padło 422 prem ie oa łączną kw o­
tę zł. 73.850.—.

O w ylosow anych prem iach właścicieli 
książeczek są pow iadom ieni listownie.

Należy zaznaczyć, że zasadą wkładów o- 
Szczędnościowycli prem iow anych serii III 
jest stały w zrost liczby prem ij w m iarę wzra 
stan ia  w kładów  na książeczce, przy czym 
po otrzym aniu prem ij książeczki nie tracą  
swej w artości, lecz nadal b iorą  udział w 
następnych  prem iow aniach, pod w arunkiem  
regularnego opłacania dalszych wkładek.

K siążerzki serii Ill-c ie j. na k tóre padłs 
prem ie w poprzednich prem iow aniach. do ­
tychczas nie podjęło:

Zł. 250— na nry: 197.844 199.347 200.221 
229.974.

Zł. 100— na n ry : 152.632 153.587 157.278
160.033 101.591 165.399 165.930 167.156
171.160 172.015 179227 181.158 181.637
182.593 185.874 191.488 196.616 202.871
213.264 213.643 218.439 219.518 230.716
233.219 236.891 238.015 238.058 250.126

Jedyn z oficerów - lotników, k tóry 
/ostaw szy  odkom enderow any  przez 
dowództw o eskad ry  niem ieckiej do 
wojsk. gen. F ranco , zbiegł na f ro n ­
cie h iszpańsk im  n a  stronę wojsk re ­
publikańskich , opow iada o s tosun­
kach, panu jących  w7 arm ii  niemiec­
kiej, w prost  rewelacyjne w iadom o­
ści.

W  ostatn ich  czasach, zdaniem tego 
oficera,, w śród  żołnierzy niemieckich 
zaczęły mieć miejsce coraz częstsze 
w ypadki samobójstw.

N iedaw no w7 garnizonie Schweid- 
nitz popełnił sam obójstw o jeden z 
żołnierzy, nadziewając, się na bagnet.

W  3.1 pu łku  piechoty w P lauen  
powiesiło się 3 żołnierzy, jeden za­
strzelił się

W  pu łku  piechoty nr. 103, stoją­
cym garnizonem  w Rudolstadt, je ­
den t podoficerów  zawołał z okna

szeregowego*, a. gdy len na tychm ias t  
nie obejrzał się i nie przybiegł pę­
dem na piąte piętro, rozkaz7 swój po~ 
wdórzył szesnustiokrotnie.

Żołnierz musiał pędem wd ięgiw? na 
piąte piętro, każdym  ra zem  w ra ca ­
jąc na podw órze koszarowuu.

G d\ podoficer powtórzył-' siedem­
nasty raz żołnierz wurwaił; n a  p ią te  
p iętro  i wy skoczył przez oIumk Zgi­
nął rift mlejąeu.

Gen.. Kesseling, doyyodoa: fV obr- 
wojsk lotniczych*, podczas inspekcji 
s-zkoty bojowej lotnictwa: w Plauen. 
wygłos,i przemówienie, podczas k tó ­
rego wypowiedział następujące  '/da­
nie .

„W iększość wypadków samobójstw 
oraz dezercji, które- yv coraz bardziej 
zastraszający sposób szerzą się w a r ­
mii, m ają  miejset z Dowodu strachu 
pr:zed  k a r a m i"

Li S Y  O I M A . H T Y
J. W. PAN GE NĘKAŁ LUCJAN ŻELIGOWSKI 
ilonorow y Przewodniczący Okręgu W ileńskiego  

Związku Harcerstwa Polskiego.
ANDRZEJEWO

W ielce Szanowny Pitnie Generale!
W związku z ostatnimi wydarzeniami w Komisji W ojsko­

wej Sejmu, my starsze harcerki i starsi harcerze zebrani w dniu 
dzisiejszym śpieszymy oświadczyć, żt przykro odczuliśmy me­
tody postępowania większości członków Komisji Wojskowej 
Sejmu w stosunku do Pana Generała, a róyvnocześnie chcenW 
zapewnić, że niezmiennie jesteśmy pełni głębokiej czci i szacun­
ku dla Pana Generała i Jego zasług dziejowych, żywiąc, uczucia 
wielkiego przywiązania do Jego Osoby.

(— ) Z. Szadkowski (— ) Waeł. Dziewulski
sekretarz przewodniczący Zebrania

Wilno, 27 stycznia 1938 r.

Ludowcy w ysyłają delegację
do F a n a  P re zy d e n ta

Jarosław. —  Zjazd powiatowy 
S tronnic tw a Ludowego w Jarosław iu  
w porozum ieniu  z delegatami pow ia 
tów Przew orska, Łańcuta, Rzeszowa, 
Przemyśla, Jaworow7a i Lubaczowa, 
powziął jednom yślną uchwałę wysła 
nia delegacji do Pana Prezydenta 
Rzplitej z prośbą o spowodowanie jak 
najszybszego ukończenia śledztwra i

yskie8
JC'

zwolnienia z więzienie prze.m 
prezesa B. Gruszki, wiceprezesa 
dhńskiego i kpt. w st. sp. J. Schr** 
ma.

Ta sama delegacja przedstawi Pr° 
śbę również P an u  Ministrowi Spr  ̂
wiedhwości i P anu  Ministrowa Spra 
W ewnętrznych.

— o—
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NCWA KAMPANIA WYBORCZA *  RUMUNII
(Korespondencja własna)

Bukareszt, w lutym. 
W ybory do nowego p a r lam en tu  ru  

uiuskiego rozpisane z<M ały  na dzień 
2 i 7 marca.

S tronnic tw a polityczne rozpoczę­
ły już przygotowania. W edług stanu 
z dnia 27 stycznia w Centralnej ko ­
misji wyborczej zare jes trow ano już 
28 list kandydatów , k tó re  według 
nowych przepisów zaopatrzone bę­
dą w liczby bieżące zamiast do tych­
czasowych znaków geometrycznych. 
W ielkie s tronn ic tw a przystąpiły  do 
zestawienia swych list kandydatów . 
Oddzielne lisly k andyda tów  zgłosiły 
partie  mniejszościownę, m ianowicie 
węgierska, niem iecka i żydowska,

Na specja lnym  posiedzeniu rząd 
ustalił p rog ram  zarządzeń, jakie m a 
ją  zostać, w ydane dla u trzym ania  spo 
koju  i po rządku  podczas wyborów. 
Ż andarm eria  i policja m a  pilnować 
porządku. Pod  groźbą natychm iasto  
wego wydalenia  ze służby zakazuje 
się urzędn ikom  b ra n ia  udziału  w pro  
pagandzie wyborczej i jak ichkolw iek  
m anifestacjach  politycznych.

Każdy wyborca, o ile sam nie jest 
kandydatem , może upraw iać  ag ita ­

cję tylko w granicach swego okręgu 
wyborczego.

O ile przyłapany zostanie na ag ita ­
cji w innym  okręgu, m a być zatrzy 
m any  i odprow adzony do m iejsca za­
mieszkania. '

Równocześnie rząd zakazał zakła 
dania  jak ichkolw iek  form acji o ch a­
rak te rze  półwojskowym, ponieważ 
— jak  powiedziano w odnośnym  k o ­

m unikacie  urzędowym , istnienie ta­
k ich  fo rm acy j mogłoby doprowadzić 
do wojny domowej, k tó ra  byłaby n ie­
bezpieczeństwem dla całości p a ń ­
stwa.

Postanow ienie to skierow ane jest 
głównie przeciw partii  na roaow o  - 
w łościańskiej, k ló ra  postanow iła od 
nowie swTą gwardię, dobrowolnie roz­
w iązaną p rz id  dw om a łaty.

Maniu odpowiedział a a  m postano­
wienie rządu  i zaznaczył, że jeśli 
rząd  rozwiąże swą drużynę „Lancie- 
r ó w “, lo i p a r t ia  narodow o - włościan 
ska zrezygnuje ze swych oddziałów 
gwardii partyjnej.

Pierwszy wielki m anifest ogłosiła 
par tia  narodow o włościańska 

W  proklam acji,  jak ą  podpisał J u ­
liusz Maniu, mowi się, że partia  soi

Najwięcej kav administracyjnych 
nakłada sią w  W a rs za w ie

W ro k u  1936-37 władze nałożyły 
k a r  adm in is tracy jnych  ogółem 
1.280.977. Z ilości tej w ypada  kolejno 
najwięcej na m. st. W arszaw ę -— 
127.585, woj. łódzkie —  124 431 i 
woj białostockie — 104.985.

Najm niej k a r  adm in is tracy jnych  
nałożono w woj. pom orsk im  -—- 
38.987, woj. poleskim  —  38.200 i 
woj. nowogródzkim  -—- 27.065.

Z poszczególnych przekroczeń, ja 
kie podlegały karo m  adm in is tracy j­

nym, przekroczenia san itarne  zdarza 
ły się najwcześniej w woj. białostoc 
kim, przekroczenia drogowe w m st. 
W arszawie, przekroczenia, o posia­
nie broni w woj. lubelskim, p rzek ro ­
czenia ustaw y przeciwalkoholowej 
w woj. śląskim, przekroczenie p ra ­
w a o w ykroczeniach w woj. łódzkim 
przekroczenia ustawy o powszech­
nej służbie wojskowej w woj. łódz­
kim.

Jakte artykuły obejmuje
nos c ftoncfeif z t ^ i n a n a i

Eksport z Polski do Chin obejmu 
je przede wszystkim m etale nieszla­
chetne i w yroby z nich, p rzetw ory  
chemiczne i farby, w yroby w łókienni­

cze, pap ier  i w yroby z niego, lm p o r  
tu jemy: szczecinę, jelita, korzenie, o- 
rzechy . cynę, olej drzewny i antym on.

zdecydowanie na gruncie dem o k ra­
cji i zdecydowanie walczyć będzie « 
rządem  dzisiejszym, k tóry  uw aża ea 
an tykonsty tucy jny  i im prowizow a­
ny i gotowy wywołać dyk ta tu rę  r. 
wszystkimi jej następstwami.

1 manifeście mówi się m. in.: 
...Partia narodow o - włościańska, s to­
jąc zdecydowanie na gruncie m onar  
cliii konstytucyjnej, wierzy, że je­
dyną form ą rządzenia, gw aran tu jącą  
normalny rozwój państw a rum uńsk ie  
go, jest dem okracja ,  op iera jąca  się 
o wolę n arodu  i publiczną kontrolę 
czynności przywódców".
O polityce zagranicznej mówi się w 
manifeście:

„P ar tia  narodowo - włościańska, 
k ieru jąc  się przede wszystkim pra- 
graniem  obrony j>aństv7a nadal obsta 
je przy konieczności jasnej i konsek 
w cnlnej polityki zagranicznej po 
boku wielkich dem okracji  zachod­
nich, Majłej Ententy, Porozum ienia 

Bałkańskiego i Polski, u trzym ując  
dobre stosunki z wszystkimi sąsiada­
mi i dochow ując wierności Lidze Na­
rodów  oraz idei bezpieczeństwa zbio- 
rowego". M. K.

' l i r ”
INSTYTUT KOSMETYCZNY

Racjonalna pielęgnacja skóry.
Różne naświetlania kosmetyczne.

FARBOWANIE W ŁOSÓW .
P orady  bezpłatnie 

Kraków, Basztowa 8, tek, 179-61

.r,

K?aj Sen r o zw o d ó w
» # t r & i t e g C F . i n s a  h o s t s t ^ t s M c g t a  i r S t a n d t i g

Ile Valera wyjechał z Londynu  po 
przeprow adzen iu  anglo - irlandzkich 
pertrak tac ji ,  k tó re  chwilowo nie d a ­
ły rezultatów, ale prasa  londyńska 
wciąż jeszcze wiele miejsca poświę­
ca wyLilnej postaci prem iera  ir lan ­
dzkiego, k tóry  cieszy się już św iato­
wą popularnością .

Dla ir landczyków jest on b oha te ­
rem  i wodzem ich narodow ego w y­
zwolenia dla Anglików przeciw- 
n.kieni wielkich rozm iarów  i bardzo 
cennym  sojusznikiem  może już w 
dniu ju trze jszym ; dla całego świata 
de Valera jest wzorem nieustraszo­
nego i upartego  p ioniera  walki n a ro ­
dowej...

Niewątpliwie nastąp i dzień, gdy 
człowiek ten odgryw ać będzie do­
niosłą rolę w polityce m iędzynarodo­
wej, gdy tylko uporządku je  spraw y
w swojej ojczyźnie.

* * *

W idziałem  de Valerę w irlandz 
kim  parlam encie, gdy sucho i rzeczo 
wo odpow iadał na  py tan ia  opozy- 
cji.

W idziałem  go. jak  śpieszył, nie roz 
g lądając się, po  długim kory tarzu  

par lam entu .  W yglądał nach m u rzo ­
ny i zniecierpliwiony.

Ale widziałem go również w jego 
gabinecie w prezydium  rady  mini 
strów w Dublinie, jak  przyjm ował 
zagraniczną delegację.

I dopiero wtedy u jrza łem  po raz 
p ierw szy jego uśmiech, dziecinny, 
wstydliwy uśmiech zakłopotanego 
człowieka, k tó ra  wraz z dojściem do 
władzy nie u trac ił  ani swej sk ro m ­
ności, ani swego idealizmu.

De Valera sp raw ia  czarujące w ra ­
żenie człowieka o wielkiej sile i o 
wielkiej niezniszczalnej wierze.

De Valera jest katolikiem. —  I 
jak  u wielu Ir landc zyków katolicyzm 
odgrywa dom inu jącą  rolę w jego 
światopoglądzie. —  Jeśli istnieje o- 
becnie k ra j  na świecie kra j.  w któ- 
rym rtlig ia  nie jest pustym dźwię­
kiem i gdzie religia odgryw a olbrzy­
mia rolę |w życiu politycznym i spo­

łecznym, to tym  kra jem  jest właśnie 
Ir landia .

I przy  tym w Irlandii katolicyzm 
posiada tak  wielki wpływ na życie 
k ra ju  „nie z pow odu strachu, a z po 
wodu sumienia".

Przed k ilku  uniam i byłem św iad­
kiem  charak terystycznego w ypadku 
w Dublinie.

W  restaurac ji  jednego z n a jw ięk ­
szych notelów siedziało przy stole 
kilku panów , a wśród nich również 
bsikup katolicki.

Gdy biskup wstał i zaczął się ze­
gnać, jeden z jego towarzyszy przy 
stole, 40-letni mężczyzna, zajm ujący 
poważne stanowisko w rządzie, k lę ­
kną ł  i na oczach wszystkich obec 
nyeh pocałow ał odchodzącego w rę ­
kę

T rudno  sobie w yobrazić tak ą  sce­
nę w jak im kolw iek  k ra ju  na świe­
cie.

Mogła by powstać obawa, że w o­
bec tak ich  uczuć religijnych Ir landia  
wejdzie na drogę religiinycli, lub r a ­
sowych prześladowań.

Ale de Valera i w tym k ie ru n k u  o- 
kazał się wielkim chorążym  dem okra  
cji i wolności.

Nowa konsty tuc ja  irlandzka, w y­
pracow ana  przez de Yalerę, zasługuje 
na  wielkie uznanie  nie tylko z powo 
du  swego prostego i jasnego języka, 
co spotkało się z uznaniem  całej p r a ­
sy angielskiej.

Nowa konsty tuc ja  ir landzka  za ­
sługuje na pochw ały  również z wielu 
innych względów.

Ustanaw ia ona i gw aran tu je  peł­
ną dem okrację,  wolność sum ienia i 
narodow e oraz religijne ró w n o u p ra ­
wnienie.

W ia ra  katolicka lwiej części lud­
ności Ir landii  i sam ych au to rów  k o n ­
stytucji daje  się wyczuć z każdego 
wiersza, ale w całej ustawie nie ma 
ani jednego paragra fu ,  k tó ryby  ogra 
niczał p raw a i wolność narodowych, 
lub religijnych mniejszości.

W śród wielu nowości w konsty tu ­
cji irlandzkiej zwraca uwagę specja l­

ny rozdział o rodzinie —  rozdział, któ 
rego darem nie  szukać w konstytucji 
jakiegowolwiek kraju .

I co na jhardz ie j  zdum iew a obco­
kra jow ca w tym  rozdziale, to abso­
lutny zakaz rozwodów

W  Ir landii  nie tylko nie m a praw a, 
k tóre  przewidywałoby, k iedy i w j a ­
k ich w a ru n k ach  udziela się rozwodu, 
ale konstu tuc ja  s ta ra  się naw et u- 
niemożliwić w pizyszłości w p ro w a­
dzenie takiego praw a.

Podoba ci się, czy też nie, ożeniłeś 
się, to tak  już musi zostać aż do 
śmierci.

Jeśli mąż niezdolny jest do w spół­
życia, m ożna zamieszkać osobno. A- 
le nie m a przyczyny, według lrlan 
dzkich ustawodawców,’tBktóraby u-
spraw iedliw iała  rozwód.

Ani zdrada, ani okrucieństw o je ­
dnego z małżonków, an i żadna z 
wielu przyczyn, u spraw ied liw ia ją­

cych rozwód w inych kra jach .
Istnieje insty tuc ja  m ałżeństwa, ale 

nie m a  w Ir land ii  uznan ia  dla rozwo 
du.

I to zostało podkreślone nie w p ra ­
wie kościelnym, a  w świeckim.

Nie tylko katolicy, ale naw et p ro ­
testanci i Żydzi nic mogą się rozw o­
dzić w Irlandii.

Jest to jedyny p u n k t  tej nadzw y­
czaj postępowej i dem okra tycznej 
konstytucji,  zdum iew ający obcokra 

jowca swoim konserw atyzm em  i nie 
mai duchem  średniowiecza.

W yraziłem  swoje zdumienie w ro ­
zm owach z obywatelam i n a jro zm a­
itszych wyznań. Ale wszyscy są cał­
kowicie zadowoleni również z tego 
punktu .

I gdy się obserwuje nadzwyczaj pa- 
t r ia rchalne  życie w Irlandii,  to m im o 
woli nasuw a się pytanie: a może tak 
jest naw et lepiej?

Nie tylko po wsiach, ale i w sa­
m ym  Dublinie, kró lu je  rodzina o 
wielu dzieciach.

Zarówno wśród katolików, jak  i 
wśród Żydów, n a  porządh u dziennym 
są rodziny, liczące po  siedem, osiem 
a nawet dziewięć do dziesięciu osób. 
Lekarz, lub adw okat, k tó ry  w L ondy­
nie, Paryżu, czy Berlinie ściśle sto­
suje się do systemu jednego lub dwoj 
ga dzieci. posiada pięć do sześciu

dzieci w Dublinie.
Ojciec i m a tk a  cieszą się w irlandz 

kiej rodzinie bezapelacyjnym autory  
letem.

De Valera jest synem ojca hiszpa- 
na i m atk i  - m lanakL

Urodził się 55 la t tem u w Nowym 
Jorku , ale od drugiego roku  życia 
rósł i wychow yw ał się w Irlandii.

De Valera przeszedł wieloletnią 
szkołę nac jonalno  - rewolucyjnej wal 
ki.

Ale okazał się nie tylko dobrym  
bojownikiem  i agitatorem , ale rów ­
nież k lasycznym  budowniczym  p a ń ­
stwa

Możliwe, że jego zdolności i do­
świadczenie nauczyciela m atem atyk i 
Ułatwiają mu obliczanie z pełną  do­
kładnością każdego k ro k u  w polity­
ce, praw odaw stw ie  i dyplomacji.

Szesnaście lat tem u de Valera, już 
jako  „prezyden t"  Ir landii,  nie oba­
wiał się wystąpić przeciwko swonn 
w łasnym  delegatom, gdy przywieźli 
oni z L ondynu do Dublina nie tak ą  
um owę anglo - irlandzką, jak ie j  ży­
czyli sobie irlandczycy ze swoim 
przyw ódcą na czele.

Rozpoczął wojnę dom ową i now ą 
waikę z Anglią, ale nie ustąpił i nie 
wyrzekł się swoich zasad i ideałów

Obecnie w Londynie uczynił jesz­
cze jeden  doniosły k rok  n a  swej dro­
dze politycznej. I tym  razem  nie o- 
trzym ał jeszcze wszystkiego, do cze 
go dąży.

I r land ia  jeszcze nie osiągnęła zje­
dnoczenia narodowego.

Ale ki ok naprzód  został jednak  
zrobiony.

De Valera z C ham berla inem  p ró ­
bowali zakończyć wojnę ekonom icz­
ną między Anglią i Ir land ią

P etrak tac je  dotychczas nie dały 
konkre tnych  rezultatów. Ale koniec 
końców zgoda niewątpliw ie zostanie 
osiągnięta. Nastąpi napew no współ­
praca dobrowolna między dwom a są 
siadami na zachodnim  krańcu  E u ro ­
py. A to właśnie będzie u k o ronow a­
niem dążeń całego życia de Yaltry .

Chodziło mu l>owiem zawsze o 
współpracę nie pod presją a z dobrej 
woli obu kontrahentów .

L  G— in .
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W n A G M E i y T Y  i Mi$i/%WBŚB Z. !%I. # » .
Reakcja i faszyzm niby ciężko zra 

niony niedźwieuż na glinianych no­
gach, próbowały w godzinach przed­
południowych prowokować delega­
tów, przybyłych na Zjazd.

Tu i ówdzie widniały uloiki w y­
mierzone przeciwko Z. N. P.

Styl, (enor, odpowiadające oenero 
wskiej m entalności. Cytować ich nie 
podobna szanującemu się pismu.

To też przechodzony nad nimi do 
porządku.

Vt spokoju, w karnym ordynku  
maszerują nauczyciele na W awel.

Ciągnie się długi sznur.
Po pcw nvm czasie w tym samym  

porządku wraeają w poczuciu speł­
nienia obowiązku.

Złoży5! hołd Pierwszem u Marszał 
kowi Polski: Józefowi P iłsudskie­
mu.

Na twarzach maszerujących malu 
je się powaga i skupienie.

Przechodzą Rynkiem. Na rogu uli 
cy Szew skiej z małej grupki oenero 
wskiej padają oderwane okrzyki:

„Precz z Koianką!** —  ..Precz z 
Z. N. P.“

Ale nikt tych prowokacyjnych o- 
krzykćw nie podtrzymuje.

Spły "fają one no zakurzonych 
trzewikach maszerujących.

Na twarzach poważnych pedago­
gów widać uśmiech politowania.

W ołajcie sobie smarkacze, myślą 
delegaci i dalej idą zwartym męs­
kim krokiem naprzód.

Ktoś z przechodniów' pyta jedego z 
delegatów: co to za pochód?

—  To Z. N. P. —  odpowiada jeden 
z nauczycieli, poważny, starszy pan.

—  Dziękuję —  pada odpowiedź i 
przechodzień uchyla kapelusza...

Na prastarym, krakowskim Ryn­
ku, obok kam ienia przj którym  
przysięgał K ościuszko, kiiku mtoko  
sów endeckich wykrzykiw-uje prze­
ciwko polskim  nauczycielom.....

To synonim  dzisiejszej rzeczywis­
tości polskiej.

Ale trzeba byto widzieć jak ei na­
uczyciele, którzy zjechali się ze wszy 
stkich najdalszych krańców Polski, 
maszerujący po tym bruku krakows 
kim,'1 po którym w pam iętnych  
dniach sierpniowych 1914 roku nie 
jeden z nich m aszerował w mundu­
rze legionisty, z godnością i stoickim  
spokojem, jak na wychowaw ców  
przystało, przechodzili obok tych ny 

krzykująeyeb młodzieniaszków' en ­
deckich. Nawet nie drgnęli!

( Weszli do sali obrad.

Na tę salę obrad zwrócone były  
oczy całej Polski kulturalnej. Cze­
kano z niecierpliwością, wyjdą - li 
nauczyciele, zw ycięsko, czy wrykażą  
nieodparcie że insynuacja były wszy 
stkie kalum nie na nich rzucane; czy 
oprą się wszelkim niepow ołanym  i 
karygodnym  presjom obcym dueho 
w l nauczycielstwa Polskiego?

Trzeba wiedzieć, że tego w szyst­
kiego życzyła Im cala Polska.

Z. N. P. zdobył sobie i ugruntował 
sym patię wszystkich szczerych Pola  
ków tak - w szczęściu jak i nieszezę 
śeiu.

0  tych szczęśliw ych i nieszczęśli­
wych dla Związku czasach w iele by­
ło mowy —  bo być m usiało na wczo 
rajszym Zebraniu.

1 długo jeszcze rozbrzmiewać bę 
dą mury Starego Teatru krakowskie 
go a za nim Kraków i cata Polska, że 
w ielką Dyła krzywda nieopatrznie 
Związkowi wyrządzona.

Ale W y nauczyciele m ożecie być 
dumni!

W yszliśeie z próby dziejowej zwy

cięsko i w blasku demokratycznego 
oblicza możecie śm iało spojrzeć w 
oczy Poisce!
RYLIŚMY DEMOKRATa MI ł TAKI­
MI POZOSTANIEMY!

A cała Polska dumnie patrzeć bę­
dzie na W as: —  Oto Ći co honor Oj 
rzyzny w blasKU i chwale utrzymali.

* * e.

Gdy uowowyhrany prezes Kolan­
ka ukazał się na m ównicy entuzjas­
tyczne przyjęcie zgotowali mu delc- 
gaei.

Bezgraniczna była ich radość i tę 
spontaicznie udzielili swemu preze­
sowi.

Tak cała Polska Demokratyczna 
była z Nimi.

«s *
Wybór nowego prezesa był jedno­

myślny. Jennakżc prezes Kolanko 
zrezygnował.

W skazał jako na swego następcę 
p. Nowickiego.

I ten, przygniatającą większością 
głosów zostai w yorany.

Przyjęta została również cała lis­
ta Zarządu z p. Fnłodzieekiin i Ser- 
kow-skim.

Jeszcze jedno przem ówienie no­
wego prezesa, jeszcze jeden wielki 
entuzjazm — i zjazd zakończy! sw'C 
obrady.

r- * *

Ten entuzjazm uie pozostał tylko  
na sali obrad. Poszedł on daleko stąd 
wraz z nauczycielam i.

Spotkaliśm y grupę nauczycieli i 
zam ieniliśm y z nimi parę słów.

Słowa ich były p.-łnt- entuzjazmu  
dla Zarządu, dla Związku i tchnęły 
głęboką wiarą w spełnienie szczyt­
nych zadań dla Związku i wiały głę­
boką wiarę w spełnienie szczytnych  
zadań dla DORRA POLSKI.

* * *
Niezwykle charakterystyczne m o­

menty cechowały Ziazd.
* * r-

Kiedy w zagajeniu glos zabrał ku­
rator MacŁszewski, sala pogrążona 
była w spokoju. ___  ______ _ _

Tym niewzruszonym spokojem i 
milczeniem dano w'yraz bierności i 
uszanowania wobec urzędowej oso­
by.

Po przemówieniu nasłało milcz* - 
nie.

W yglądało tak, jakgdyby nie z tej 
strony czekano słow\

Jakiś inny duch, jakieś inne słowi. 
miały tu paść.

Czekano!...
*  *  *

W teni — przew idziany porządek  
obrad zostaje przerwany.

Głos w sprawie nagłej zabiera by­
ły prezes Kolanko.

Powolnym  krokiem zbliża się do 
m ównicy. Jeszeze nie zdążył zabrać 
głosu, gdy jak lawina padły i roz 
brzmiały w całej sali okrzyki: „Niech  
żyje Kolanko!...

Niby rozszalały żyw ioł grzmiały 
te słowa: „Niech żyje Kolanko“ !

To był ten prawdziwy duch, to był 
ten wh.teiwy CHARAKTER Zjazdu.

* * *

Pięć minut trwać musiało by p. 
Kolanko m ógł zabrać głos.

W głębokim oczekiwaniu, i skupie 
niu zgłasza mówca wniosek o wysła 
nie hołdowniczej depeszy do Pana 
Prezydenta R. P. i P. Marszałka R y  
dzu - Śmigłego.

I znów niebywały, spontaniczny, 
entuzjazm — jak przedtem!

Sala szaleje!...
*  *  *

Ilekroć razy człow iek ten stanął 
na m ów nicy —  czułeś że m ówi do 
swych wiernych ludzi - żołnierzy i 
że oni są z nim.

Kiedy wśród żyw iołow ych okrzy 
ków i oklasków p. ho1.ii.ko w-ybra 
ny został prezesem jednom yślnie, 
zdawało się, że nic nie pohamuje wi 
watów na Jego cześć.

P. Kolanko, nowo wybrany prezes 
mów i:

Mówi dużo o tragizmie nauczycie 
ii, m ówi smutnym głosem  ,jak czło­
wiek któremu wyrządzono n iepow e­
towaną krzywdę. Mówi o gromach i

atakach na Z. Nv P.
Oni. którzy zaw sze w-iernie stali 

na straży hasła:
„FRONTEM DO DZIECKA44 I:

„FRONTEM DO SZKOŁY**, dziś 
muszą cierpieć, muszą

Męka jego jeszcze się nie skończy­
ła.

On nie uchyla się od odpowiedzią 
lności za całość.

Pow-iad.tmia swych kolegow, że 
me może przyjąć mandatu.

W skazuje na swego przyjaciela 
Nowickiego,

„Daję W am nakaz, byście tego 
drogiego mi przyjaciela uczynili m o  
im następcą. Chcę by nasza silna i 
karna organizacja taką samą zawsze 
została.

Jestem dumny, że jestem .jej Kiero­
wnikiem!...

*  *  *

Sala jakby zamarła.
Nie było ani jednego oklasku.
Wzruszenie udzieliło się w szyst­

kim. Był to najsm utniejszy a zara­
zem najpoważniejszy moment Zjaz 
du.

Spontanicznie uczcili obecni tą 
chw ilę jednom inutowym  milczeniem

Skupione twarze, ze sm utkiem spo  
glądającc oczy, m ów iły, iż wiedz:,, 
kto stał przed nimi. że nie chcą go 
stracić...

A on stał w powodzi kwiecia, ze 
łzami w oczach, poaniesioną głową i 
z dumą na czole szczęśliw y i św ia­
dom sw ei odpow icdzialności na sta­
nowisku W łodarza 50.009 rzeszy, 
wiernych mu i karnych nauczycieli.

* -*• *
Nirmal jednogłośnie wybrany zo­

stał prezesem moralny spadkobierca 
i przyjaciel p. Kolarsk*.

870 wyciągniętych rąk z białymi 
kartkami —  to wyraz wielkiego  
uszanowania dla wroli przywódcy, to 
posłuch jego nakazów i moralnemu. 
Te 870 głosów, to głęboki objaw wia­
ry w wartość człow ieka, który po­
przysiągł pójść vi’ ślady swego poprze 
dnika i —  nadał faktycznego przy­
wódcy Z. N. P.

Trium f wolnej myśli l demokracji
No i cóż panow ie kaluinniatorzy? 

Na nic się zdały wasze obłąkańcze 
ataki. Z. N. P. wyszedł cało, zw ycię­
sko z próby ogniowej. Słało się tak, 
jak przewidywaliśm y: waszym bez­
przykładnym, oszczerczym  napaś­
ciom  pod adresem b. zarządu i sam e­
go Z. N. P. Zjazd dał jedynie m ożliwą  
i god,ną odpowiedź: wybrał jednom y­
ślnie znienawidzonego przez chuligań  
ską reakcję p. Kolankę ponownie 
prezesem. Przez 15 minut Zjeazd 
entuzjastycznie oklaskiw ał ten w y­
bór. Nit było m ikrofonu na sali, k tó­
ryby całej Polsce zademonstro wał tę 
potężną m anifestację nauczycielstwa  
polskiego na rzecz człow ieka, który 
ostatnio stał się synonim em  wolnej, 
niezależnej, demokratycznej myśli. 
Nic przyjął mandatu, zaproponował 
swojego najbliższego w spółpracow- 
nika p. Nowickiego, a więc spadko­
biercę tycii samych m yśli i dróg. Czy 
p. Kolanko obejm ie niebawem  preze­
surę o k o ż c  najbliższa przyszłość.

Gdzież jest zapowiedziany roziain, 
gdzie oderwanie się 20 tysięcy nauczy­
cieli?

Kłamstwo, obliczone na dywersję, 
spaliło na panewce.

Zjazd wytrwał na stanowisku. 
Solidarność nauczycielstwa zw yeię 
żyła.

I m iał rację nowowybrany prezes 
p. Nowicki, gdy pow iedział, że z okre 
su rządów kom isarskich Związek, 
inim o m aterialnej ruiny, wychodzi 
jako zwycięsca, że odniósł moralne

zw ycięstwo.
To zw-yeięstwo moralne oanosi się 

nie tylko do czasu przeszłego, ale 
przedewszystkiom zawiera w sobie 
zadatek niespożytego kapitału na 
przyszłość.

Bo przecież Zjaza dowiódł, że cza­
sy powolnego zasprzedawania się  
wpływom  reżim owym  ze szkoda 
dla niezależności samego ruchu orga­
nizacyjnego, minęły.

Nauczycielstwo zerwało mosty i  
przeszłością, która sprzeczną była z 
sam odzielnością dróg i niezawisłością  
przekonań politycznych.

W eszło na drogę, wspólną całemu  
niezależnemu ruchowi pracow nicze­
mu i Demokracji Polskiej.

A nadewszystko nauczycielstw o  
przekonało opinię, że posiada CHA­
RAKTER. że można na nim budo- 
w-ać.

Jest to wtęe triumf wolnej m yśli, 
wolnego przekonania i woli do sta­
nowienia o sobie.

W yprostowały się kręgosłupy!
Triumf polskiej demokracji na od 

cinku tak ważnym  jak nauczyciel­
skim , jest jednocześnie klęską reak­
cji i wszystkich odmian totalistycz- 
nych.

Zdumiewającym jest milczenie 
„I. K. C.“. —  W szak ten pierw ­
szy rozpętał w- sw oim  egoistycznym  
interesie, niespotykaną kampanię 
przeciwko polskiem u nauczycielst­

wu, zrzeszonemu w Z. N. P„ bunto­
wał, nastawiał przeciwko b. zarząd*

wi nauczycielstwo, ludzi* się w nai 
wności że zuoła podburzyć doły prze 
ciwko górom.

I, zawiódł się sromotnie. Okazało 
się, że „I. K. C.4* nie posiada żadnego 
wpły n u  na niesprzedajne dusze, że 
masy nauczycielskie solidarnie od 
rzuciły „palaeowe44 próby rozłam o­
we, że stanęły niurem po strunie 
sw ych niezłom nych przy wódeów.

I, to jest najbardziej pocieszają­
cym  objawem: prasa faszystowska* 

reakcyjna i „prywatna** nastawiona  
na schlebianie kierunkom  wiatrów  
politycznych, nie posiada żadnego 
wpływ u na ludzi o wyrobionych  
trwałych światopoglądach.

Zjazd dał temu właśni* dobitny 
wyraz.

Prasa demokratyczna, niezawisła  
cieszy się ze zwrycięstwa Z. N. P„ 
które jest zarazem zw ycięstwem  jej 
walki mozolnej, trudnej, ofiarnej 
służby na rzeez sprawiedliwości spo 
łecznej. na rzecz w olności i dobra u 
gólnego.

Notujemy nowe, walne zw ycięst­
wo na odcinku ogólnej walki o zap 
nowunie ładu i porządku demokraty 
eznego w Polsee.

Obóz dem okratyczny, w- skład 
którego bezspornie wchodzi także 
nauczycielstw o, maszeruje śm iały­

mi twardymi i pewnym i krokami 
naprzód ku generalnem u zwycięst' 
wu. Ono już jest bliskie.

STER.
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KALENDAR2 RZYM.-KATGLICKI
Czwartek: Anastazego 
P ią tek . W eroniki

TEATR IM. J . SŁOWACKIEGO
Dziś w czw artek św ietna kom edia m u ­

zyczna II. L angsferdera i S. T ischa z m u 
zyką M. K. M arkera „Czemu kłam ierz n a j­
droższa". W  sztuce opracow anej scenicznie 
przez W. Radulskiego w ystępują: A. Matu 
siaków na, S Czajkow ski, .1. W ernicz, K. 
Fabisia, T. K ondrat, W. M acherski, A. Pas- 
sa r t i A. Żukowski.

„Czemu kłam iesz najd roższa?" pow tórzo­
na będzie w sobotę.

Ju tro  w p ią tak  po cenach zniżonych „G a­
łązka rozm arynu" Zygm unta N owakosrskie 
go, w prem ierow ej obsadzę.

P lan  przedstaw ień:
Czw artek: „Czemu kłam iesz najdroższa?" 
Piątek: „G ałązka rozm arynu"
Sobota: „Czemu kłam iesz najdroższa?"

REPERTUAR KIN :
ADRIA: „L inia M aginota 
APOLLO; Y oshiw ara".
ATLANTIC: „K wiaty n icejskie" i „Zabronio
ne szczęście".
B A G A T E L „ M o j a  panna m am a" i Ju b i­

leuszow a rewia.
DOM ŻOŁNIERZA: Janosik hetm an Zbój 

nicki
L. O. P. P.; Na drapaczu  chm ur 

MUZEUM: „Rok 2.00 
PROM IEŃ: „Książę i żebrak".
SZTUKA: ,,T ruxa'
STELLA: „Mały liord".
UCIECHA: „Tow arzysze broni".
.W AND A. Motyl hiszpański.

cIO PL A ST IK O N  ul. Szczepańska 5:
BARCELONA

J Z c r c t l o
PIĄTEK. 4 LUTEGO

11 15 A udycja dla szkół 13.45 Muzyka 
14.50 Muzyka 15,45 Stanisław  Jachow icz — 
Przyjaciel dzieci audycja  d la dzieci 16.15 
K oncert rozryw kow y w wyk. o rk iestry  w i­
leńskiej pod dyr. Wł. Szczepańskiego 17 
„M acocha* pogadanka Zofii C harszew skiej 
17.15 S tara  i now a m uzyka na flet 18.15 
K oncert o rk iestry  w ojskow ej pod dyr. J. 
W alte ra  18.40 Skrzynka ogólna w opr. S ta­
nisław a Broniew skiego 18 55 U daw nych 
m istrzów  cechowych 10.30 T ransm isja  ze 
Sztokholm u: „Ship ahoy" — rapsod ia  pie- 
Sni m arynarzy  szwedzkich. W yk. chór m a­
rynarzy , ork. A korden oraz soliści 20.10 
T ransm isja  koncertu  sym fonicznego z Fil- 
harm . W arszaw skiej. W yk. ork. filharm . 
\n o c e r t poprzedzi pogadanka 23 Muzyka 
taneczna.

i,
„CO IMĆ PAN POSEŁ CONTARINI 

WIDZIAŁ W  POLSCEt“
D nia 4 lutego br. o godz. 11.15 nadaje  roz 

głośnia k rakow ska na fali ogólnopolskiej 
audycję  dla szkół p ió ra  Marii Dynowskiei. 
Poseł wenecki C ontarin i jedzie w  spraw ach 
handlow ych do Persji. Po drodze odwiedza 
Polskę, o k tó re j wówczas w iedziano bardzo 
m ało i w yobrażano ją  sobie, jako  k ra j na- 
wPoł dzik.. Zdum iał się Pan poseł, gdy zna 
lazł w Polsce ład  i cyw ilizację. Zachwyco- 
n y przyjęciem  u k ró la  K azim ierza Jagiellon 
®zyka w Łęczycy, zap ragnął poznać i jego 
Synów. Jak  to poznanie w yglądało dowiem "
* 't  * pow yższej audycji.

Krakfew do w ieczara...
Na powitanie Dostojnych GoSci

Na m itrach m iasta  została dziś roz 
p łaka ło  warta nas tępu jąca  odezwa:

OBYWATELE!
Niezwykle doniosłe i radosne chwi 

le przeżyje K raków  w zbliżających 
się dn iach  5 i (i lutego. W  starożyt- 
nvch m tirach  naszego m iasta  zagości

JEGO WYSOKOŚĆ REGENT 
KRÓLESTWA WĘGIER 

MIKOŁAJ H O R IH Y  
niezłom ny i bohatersk i żołnież, O j­
czyzny Swej Oswobodziciel, k tó ry  
przybędzie tu  wraz z licznymi Dostoj 
n ikam i N arodu Węgierskiego. N aj­
wyższego Zw ierzchnika Królestwa 
W ęgier pow itają  w K rakowie

Pan  Prezydent Rzeczypospolitej 
INGNACY MOŚCICKI,

Marszałek Polski EDW ARD ŚMI­
GŁY RYDZ.

oraz członkowie Rządu Rzeczypo­
spolitej i Dostojnicy naszego Pań  
stwa.

A\ historii Krakowa trw ałym i gło­
skam i zapiszą się te chwile radosne, 
gdy zagości w dostojnych kom natach  

Wawelu, zamieszkałych kiedyś 
pt zez kró low ą Jadwigę i k ró la  Bato­
rego, Najwyższy Zwierzchnik B oha­
terskiego Narodu, sprzężonego z Pol 
ską  tysiącletnimi więzami przy jaźni 
i krwi, przelewane^ ofiarnie  przez 
najlep.-.zych synów obu narodów  w 
obronie wolności i k u l tu ry  zachod­
nie).

W ięzy te zacieśnią się jeszcze w 
obliczu duchów Józefa Piłsudskiego 
i k ró la  S tefana Batorego, a pogrobna 
potęga obu tych Mocarzy u trw ali wo 
lę dalszej przyjaźni i w spółpracy na 
szlakach przeszłości. Obudziwszy w 
sobie pełną świadom ość znaczenia

nadchodzących uroczystych dni. O- 
bywatele Krakow a winni uczuciom 
swym nadać  godny i należyty wyraz. 
Niechaj zatym gościnie Jego W yso­
kości Regenta Królestwa W ęgier to 
w arzyszą najbardzie j serdeczne i r a ­
dosne objawy uczuć b ra te rs tw a i 
przyjaźni, jak ie  żywi Kraków i cała 
Polska dla Wielkiego Narodu Węgier 
skiego.

Niechaj w yrazem  tych uczuć sta­
nie się w dniach  4, 5 i (i lutego na jo ­
kazalsze przybranie  wszystkich do­
m ów na obszarze m iasta  flagami i 
chorągw iam i o b arw ach  Węgier, P o l­
ski i Krakowa. Niechaj zwłaszcza do

my śródmieścia przystro ją  się cho­
rągwiami, dyw anam i i zielenią.

I niech potężnym  echem kró lew ­
skie mitry  K rakowa pow tórzą  ten 
okrzyk serdeczny:

NIECH ŻYJE JEGO WYSOKOŚĆ 
REGENT KRÓLESTWA W ĘGIER

NIECH ŻYJE BRATNI I BOHA­
TERSKI NARÓD WĘGIERSKI!

W  Krakowie, dnia 1 lutego 1938 r.
Za Komitet Obywatelski.

Prezes:
Dr M ieczysław Kaplicki 

P rezydent stoł. król. m. Krakowa.

Kiedy zniknie wreszcie troska o byt z Twego domu? 
Kiedy zapanuje radość i dostatek w Twym domu?

Jeśli zakupisz los
znanej ze szczęścia  kolekturze

„ D A R ”  K ra k ó w , św . A n n y  2
i osiągniesz główny wygraną

1.0011.000 - MILION ZŁOTYCH
lub jedr.ą z w iększych  w ygranych .

Co drugi los wygrywa!
C e n y  losów 1 5 część  — zł. 10 5/5 części (cały los zł. 50)

Zam ów ienia zam iejscow e w ykonuje się odw ro tną pocztą,
Konto czekowe P K. O. Nr. 408.078.

Z astępczy powszechny obowiązek
s łu żb y  w o js k o w e j

Wywożenie Misi proc*/ Jo jirze/rzen/o
Zarząd  Miejski st. kr. m. K rakow a 

podaje do wiadomości, iż w dniu  od 
3 lutego do 19 lutego br. zostanie wy­
łożoną do przejrzenia  lista p racy  o- 
sób obowiązanych do spełnienia za­
stępczego obowiązku wojskowego w 
roku  1938.

Listą p racy  w r  1938 objęto te oso 
by, k tórych  stosunek do służby w o j­
skowej uregulow any został w latach

-933— 1937, a m ianowicie zostali:
a) zaliczeni do kategorii  „C.“ , lub 

„D “ (na poborze, lub w drodze super 
rewuzyjnej),

b) przeniesieni do rezerw y n a  sk u ­
tek  p rzyznan ia  ulgi z art.  62 ustawy 
(jedyni żywiciele rodzin, o ile nie 
przesłużyli czynnie p o n ad  5 m iesię­
cy)-

c) przeniesieni do rezerw y z ponad

kontygentu.
Osoby zain teresow ane m ają  p raw o  

zgłoszać się o sprostow anie w ptzy- 
padku  mylnego, lub  niewłaściwego 
wciągnięcia ich do listy pracy.

Listy p racy  wyłożone zostaną do 
przejrzenia w W ydziale W ojskow ym  
Zarządu  Miejskiego, pl. W W , Świę­
tych L. 6, II. p. pokój Nr. 6, w godzi 
nach  10— 12.

W I E L K A  jŁ A B A W A  99P I Ą l f A K € P W “
Koło Piątaków w Krakowie, b. żołnierzy 5 pp. I-ej Brygady 
Legionów urządza w dniu 5 lutego br. w salonach hr. Tar­
nowskich przy ulicy Sławkowskiej 15, I. p. — Wielką zabawę 
karnawałową z kotylionem. Wstęp zł. 3*—  Akadem, zł. 2 ‘— 
Stroje wizytowe, atrakcje, niespodzianki, doborowa orkiestra, 
bufet tani i obficie zaopatrzony. Początek o godzinie 21-ej, 
Dochód na Bratnią Pomoc. —  Zaproszenia i przedsprzedaż 
biletów|codzienme w lokalu Komendy Koła Piątaków, Kraków 

i-i L Krowoderska 5, parter, od godziny 18-19.
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Niespełna trzydzieści lat m inęło od 
Ląd zeszedł ze świata, jeden z najwy­
bitn ie jszych k ry ty k ó w  „Młodej Pol­
ski": Stanisław Lack. Rzadko kiedy 
k ry ty k a  l i te racka sięgnęła tak  głębo­
k o  pokładów  duszy ludzkit j, jak  w ła­
śnie w recenzjach i rozp raw ach  S ta­
n isława Lacka. On z k ry tyk i uczynił 
dzieło samoistne, dzieło twórcze. —  
S tw ierdził to zresztą pośrednio  w 
jed n y m  ze swoich listów Stanisław 
W yspiański.  Kiedy na  horyzoncie li­
te ra tu ry  polskiej jęły ukazyw ać się 
p ierwsze utwory d ram atyczne S tan i­
sław a W yspiańskiego, spowite prze 
dziw ną i ta jem niczą  nigdy przedtem  
nie spo tykaną symboliką, społeczeń­
stw o polskie stanęło jak  p rzed  jakim ś 
n ieprzen ikn ionym  enigmatem. Dzie­
ła  W yspiańskiego elektryzowały, 
chociaż ich właściwie początkow o nie 
rozum iano. W tedy  to z łamów „K ry­
tyki" ,  „Nowego Słowa" i „Życia" k ra  
kowskiego daw ały  się słyszeć głosy, 
rzucające nic tylko snopy światła na 
pozornie ciemne stronice d ram atów  
poety, ale i w n ikające  w najgłębsze 
tajn ik i twórczości ludzkiej. Niby n u ­
rek  n iezrów nany zapuszczał się Lack 
na  sam o dno tej dziwnej otchłani, 
j a k ą  zdaw ała się być twórczość W y ­
spiańskiego i n ieraz wyławiał z niej 
perły, o jak ich  przedtem  naw et nie 
śniono. Każdy jego a r ty k u ł  był ewe­
nem entem , chociaż twórczością W y ­
spiańskiego zajmowali się jednocze­
śnie k ry tycy  tej m iary, co Stanisław 
Brzozowski, W ilhelm  Feldm an, Ig n a­
cy Matuszewski. Mimo to k ry tyka  
L ack a  szła swoim specyficznym to ­
rem , ukazu jąc  w nowym zupełnie 
oświetleniu oblicze i postać poety. 

Dzisiaj —  w trzydieści lat po zgonie 
S tanisław a L acka pism a jego nie 
s traciły  nic ani ze swojej głębi, ani 
ze swojej aktualności. Przeciwnie, te­
raz dopiero  nab ie ra ją  jakiegoś dziw­
nego blasku  i tchną taką  świeżością,

jakby  w czoraj były pisane. Niestety 
jednak  k ry ty k  i jego prace  poszły 
niem al w zapomnienie. A przecież 
Lack żyje i ciągle na nowo jest a k tu ­
alny. T en  tw órca wybitnie oryg inal­
nego stylu w art  jest nie tylko czyta­
nia, ale i specjalnego studium, już 
choćby dla lego jednego powodu. 
Lack jest ponad to  myślicielem i filo­
zofem, um ia ł rzecz każdą przemyśleć 
od początku  do końca  i każdy n a j ­
mniejszy naw et a r ty k u ł  jego zbudo­
w any był jak  system filozoficzny. 
Lack mówił tak  jak  m usiał m ówić i 
logiki myśli jego nic nie zdoła obalić. 
Niepospolity znawca sztuki i esteta, 
k tórego każdy tw ór był i pozostał re ­
welacją, m e znalazł do tej chwili w 
Polsce nikogo, k toby  w ydał pozostałe 
po nim  pisma. Jeden  z jego wielkich 
przyjaciół, może najwierniejszy, z n a ­
ny lekarz k rakow ski,  p rzechował je i 
przechow uje  po dziś dzień w swoim 
skarbcu  prywatnymi, niby relikwie, 
ale nie jest w stanie wydać ich w ła­
snym  sum ptem . Niech mi więc będzie 
wolno w imieniu wielu innych także 
wyznawców L acka zaapelować do n a ­
szych współczesnych Mecenasów sztu­
ki, by podjęli ten wdzięczny tru d  i 
wydobyli z pod pyłu lat dzieła, które 
nap raw dę  m ają  trw a łą  i n ieprzem ija­
jącą wartość. Pozostały przecież po 
L acku  niezliczone rękopisy, odnoszą­
ce się nie tylko do dzieł i twórczości 
W yspiańskiego (które zreszią częścio 
wo wydał już w 1924 r. Stanisław Pa- 
zurkiewicz), ale także niezwykle cen­
ne i głębokie rozpraw y o Mickiewi­
czu, Kirkiegaardzie, W alterze  P a te ­
rze i o wielu innych  p isarzach  pol­
skich i zagranicznych. Poza tym  
w posiadaniu  wielu żyjących jeszcze 
w Polsce ludzi niezliczone listy Lacka 
które  mogą wzbogacić w sposób w y­
ją tkow o cenny polską li te ra tu rę  epi 
stolarną.

Niezwykła książki Sinclaira
Amerykański p isarz Upton Sinclair, 
znany  u  nas ze swojej „N afty"  i wie­
lu innych tłumaczeń, wydał ostatnio 
n iespodziew aną dla wielu rozpraw ę 
pt. „W  jaki sposób wierzę w Boga". 
S inc la ir został w ostatn ich  lataclh p o ­
ciągnię ty  u rok iem  w iary  i to wiary 
prostej,  n ieskom plikow anej,  dalekiej 
od  m etafizycznych spekulacyj. W  
książce swojej Sinclair pisze: „Obo­
ję tn y m  mi jest, czy moi przyjaciele 
materialiści nazyw ają  to, co jest dla 
m n ie  Bogiem, N aturą  i W szechświa 
tern, a zwolennicy Bergsona —  nazw ą

„elan vital"; obojętnym  mi jest, czy 
B ernard  Shaw nazyw a to „siłą w ital­
ną", Bucke „Sum ieniem  kosm icznym  
E m erson  —  „N addus;zą l , Plato 
„pierwszą przyczyną", a K an t ok re­
śleniem „N um eros", gdyby zapytał 
mnie ktoś, co rozum iem  pod po ję­
ciem Boga, m usia łbym  m u odpow ie­
dzieć tak, jak  odpowiedzia łem  jedne­
mu pastorowi, k tó ry  w okresie gdy 
zajm ow ałem  się polityką, zażądał 
odemnie definicji Boga: „Nie m ożna 
określić nieskończonego" —  odpo­
wiedziałem m u wówczas.

Tomisłaft Mareticz nie żyje
N auka jugosłowiańska okry ła  się 

żałobą. W  Zagrzebiu zm arł  jeden z 
najw ybitn ie jszych  uczonych odrodzo 
nego państw a, znakom ity  filolog i 
lingwista, Tom isław  Mareticz. Z m ar­
ły silnie związany był z Zagrzebiem, 
gdzie ukończył studia, uzyskując sto­
p ień  doktorski, a w krótce  habil i to ­
wał się obejm ując na  uniwersytecie 
zagrzebskim  katedrę  językoznaw st­
wa. Mareticz był członkiem Srpska 
K raljew ska Akadem ija i wielu innych 
akadem ii zagranicznych, a m  in. 
cz łonkiem  Tow arzystw a Naukowego 
we Lwowie. Prof. Mareticz wydał 
w iele dzieł z zakresu  językoznaw st­
w a narodów  słowiańskich i uchodził 
za au to rv te t  w tych sprawach. Poza 
łvm zajm ow ał s;ię l i te ra tu rą  i k ry ty ­

ką, oraz przekładam i, w k tó ryclh  ce­
lował. Przyswoił swemu narodowi 
Illiadę i Odysseję oraz Horacego i 
Wergiliusza. T u  należy wspomnieć, 
że Mai-elicz przełożył w dziewięćdzie­
siątych la tach  ub. stulecia „Pana 
T adeusza"  i wydał tom uwag k ry ty ­
cznych o twórclzości Mickiewicza.

— o —

Między nurodow y kongres chemii 
w Rzymie

X-ty m iędzynarodow y kongres che 
mii odbędzie się w Rzymie, między 
15 a 21 m aja  br. Jak  podają  o rgan i­
zatorzy tej im jrezy naukow ej, dotąd 
zgłosiły się delegacje prawie 20-tu 
państw. W  najbliższym czasie poda­
my skład polskiej dt legaćji.

lir <lu tradSegcgi 
w  tut u  kłjte

Staran iem  Polskiego Tow arzystw a 
Muzyki W spółczesnej odbył się one 
gdaj odczyt przybyłego z Paryża  
Igora M arkevitcha pt. „Le role de la 
trad it ion  d an s ‘ la m usiąue contempo- 
ra ine". —  Rola tradycji  w muzyce

współczesnej. — Igor Markevitch 
wygłosił odczyt w języku f ran cu ­
skim, w s;ali Tow arzystw a im. K ar­
łowicza. Po odczycie w yw iązała  się 
fachow a dyrskusja.

0 CZYM SZUMIĄ WIERZBY
Pod tym  pięknym , rom antycznym  

tytułem, wziętymi jakgdyby  nie z n a ­
szej epoki żelaza i betonu, ukaże się 
niebaw em  tłum aczenie świetnej książ 
ki angielskiego p isarza K enneth  G ra­
hamem. Graliame jest rodzajem  współ 
czesnego La F o n la in e ‘a: opisuje świe 
tnie zarysow ane ch a rak te ry  zwierząt 
personifikującycli ludzi. Symbolicz­
na ta opowieść rozgryw a się na tle

w spaniałych opisów' natury' i pod­
skórnego n u r tu  tęsknoty  do rodzin ­
nego ogniska, tak  cenionego zarów ­
no w ojczyźnie p isarza jak i w świę­
cie zwierząt, będących tylko w w y­
ją tkow ych  w ypadkach  w ędrowcami. 
Książką ta  odpow iada specjalnie 
tym, k tórzy  p rzek ładają  u rok  ciche­
go ogniska nad  czar dalekiego śwńa- 
ta.

J ó z e f  B a k o ś —  sław a m alarska
A m e r y M

Coraz częściej Polacy z za oceanu 
za jm u ją  wy'bitne s tanowiska w Ame­
ryce dzięki swoim  zdolnościom i w y­
trwałości w pracy. O statnio głośnym 
jest w Ameryce nazwisko Józefa Ba- 
kosia, artysty-m alarza . Bakos-’u k o ń ­
czył w Buffalo szkołę m ala rsk ą  w 
Albright Art Gallery-. P arę  lat był pro 
fesorem sztuki m alarsk ie j  na un iw er 
sytecie w Denver, w stanie Colorado.

Obecnie oddaje się wyłącznie sw em u 
zawodowi w Santa Fe. Specjalnością 
jego są k ra job razy  i „m ar tw a  n a tu ­
ra".  Dotąd uzyskał on już dwie n a ­
grody za swoje obrazy w Denver i 
San Francisko. P łó tna jego zna jdu ją  
się w m uzeach Rorrick, W hithey, 
Brook linie, San Francisco  i w Den-
ver.

-  -o-

W y s ta w a  k s ią żk i polskiej w  Chicago
W  chicagowskiej Newberry o tw ar­

to wystawę p ięknej książki polskiej 
M ateriał zebrany został przez Polish 
Arts Club w Chicago. W śród  i lus tra ­
torów najw iększą uwagę zw racały  
p race  Zygm unta  Bartłom iejczyka, T. 
Cieślewskiego jr., St. Chrostowskiego 
W. Skoczylasa i Z. Stryjeńskiej. —  
W śród  czasopism najw iększe za in te­
resow anie wzbudziły  „Arkady", —  
wśród w ydaw nictw  poświęconych;! 
grafice użytkowej —  roczniki Szkoły

Przem ysłu  Graficznego im. J. Piłsud­
skiego. Celem za in teresow ania  wy­
staw ą inteligencji am erykańskiej.  
Polski Klub Artystyczny urządził na 
wystawie szereg zebrań, podczas któ­
rych  wygłoszone zostały odczyty, 
między innym i profesorów, w ykłada­
jących li te ra tu rę  polską na uniw er­
sytetach am erykańsk ich ,  a m ianowi­
cie prof. B irkenm ajera  i p rof Noye- 
sa.

B u r z e j cłom MS es S z  es Je ta
Na skutek regulacji ulicy Ray- 

n ouard  ulegnie zburzeniu  zakątek  
balzakowski. Zakątek  —  gdyż dom, 
w k tó rym  zamieszkiwał Balzak jako 
leżący poza linią regulacyjną, będzie 
zachowany. Jednakże, jak  twierdzą 
znawcy, straci cały swój czar i urok.
Dom ten był tak zakonspirow any, 

że ktoś obcy nie mógł odszukać go 
łatwo: leżał w ogrodzie, pomiędzy 
dw om a ulicami —  R aynord  i Duroc, 
zasłonięty przed oczami na trę tnych  
fasadam i dwóch domów. Obecnie je ­
den z tych domów m a być zburzony 
i dom ek Balzaka będzie widoczny jak  
na  dłoni. —  Ciekawe są powody, dla 
k tóryc!h  twórca „Komedii ludzkiej"  
w ybra ł to mieszkanie: jak  powszech­
nie wiadomo, Balzak był zawsze w 
długach i bezustannie nachodzili go 
wierzyciele. Żeby się od nich uwolnić 
zamieszkał Balzak w tym skrom nym  
dom ku, posiadającym  wyjście na

dwie ulice: gdy przychodzili do nie­
go wierzyciele przez wejście na  R a j '  
nouard , Balzak w ym ykał się tylny- 
mi drzwiam i na  uliczkę Duroc, scho­
dząc spokojnie ku  Sekwanie. Gdy za­
siadali u  niego u  wejścia z D uroc 
Balzak szybkim, lecz pełnym  godno­
ści k rok iem  opuszczał swój hom e 
k ie ru n k u  m iasta. Zagłębienie, w któ­
rym  znajdow ał się dom Balzaka, 
dwa p ię tra  poniżej poziomu ulicy 
R aynouard  —  pozwalało widzieó 
au torow i każdego wchodzącego, bę­
dąc sam em u niewidzia lnym  i —  nie 
dosiągalnym tak prędko: zejście wie­
rzyciela po schodach w ystarczał0 
naw et g rubem u Balzakowi do niespo- 
strzeżonego wym knięcia  się. Obecni® 
fasada przy R aynourd  ulegnie roz­
biórce, a całą tajemniczość i cza® 
balzakowskiego zakątka  zn ikną 1 
Paryża na zawsze.

—o---

KURS WIEDZY 0 POLSCE
t w  W i J A e s - B L r r e

Przed niedaw nym  czasem zakoń­
czony został ku rs  wiedzy o Polsce, 
zorganizowany s ta ran iem  inteligencji 
zawodowej, tzw. profesjonalistów  w 
W ilkes-Parre, w Stanie Pensylw ania 
(USA). Na ku rs  uczęszcza około 160 
osób. Kurs ten był pierwszą tego ro ­
dzaju p róbą  i to p róbą  u d an ą  o czy-m 
świadczy duża frekw enc ja  słuchaczy 
oraz serdeczne przyjęcie, jakiego do-

I znali wśród tam tejszej Polonii prele' 
genci kursu . P onad to  k u rs  w W ilk e S  
Barre stał się przyk ładem  dla innych 
ośrodków polskich. Prośby  o zorg3' 
nizowanie podobnych kursów  wpł?' i 
nęły już i z innyclh miast, jak 
Scranton, Cleveland i Buffalo, co do­
wodzi wielkiego zain teresow ania  sł  ̂
naszych rodaków  kursem  wiedzy 
Polsce.

o
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f i i y B U N A  S P O R T O W A
S p ra w y  sędidów piłkarskich

o # - i e d  S i  $ e S & m
Przed  Sądem Grodzkim w K rako­

wie odbyła się rozpraw a z oskarże­
n ia  F ranc iszka  Babireckiego przeciw 
ko Janow i Niedziałkow i, M aksymili­

anowi Gumplowiczowi, M aksym i­
lianowa Schneiderowi i Zygmuntowi 
Lieberm anowi o to, że jako  członko­
wie zarządu Kolegium Sędziów P iłka r 
skich w Krakowie pomowili oskarży­
ciela pryw atnego o czyny nie honpro 
we i czyny nieetyczne.

W edle ak tu  oskarżenia powziął za 
rząd  KOKS. z fi grudnia następującą 
uchw ałę:

„Zarząd  KOKS, p rzy jm uje  do wia­
domości polecenie komisji dyscypli­
narne j  wyłonionej przez zarząd 
KOKS. w spraw ie  śp. Sudera Stefa­
na i na  tej podstawie stwierdza, że 
oskarżenie Babireckiego Franc iszka  
w stosunku  do śp. Sudera S tefana by 
ło zupełnie nieuzasadnione i podykto  
wane jod} nie chęcią zdyskredytow a

nia człowieka cieszącego się zupeł­
nym zaufaniem  kolegów zaw odo­
wych, insty tucji w k tó re j  pracow ał 
zawodowo oraz kolegium KOKS.

Podobne m etody postępow ania dy 
akredytują  p. Babireckiego pod wzglę 
dem t tyki i m oralności sportowej, 
Ktoie to elementy w inny być p ro m o ­
torem  p racy  każdego ideowego dzia­
łacza sportowego.

P Babirecki tego rodzaju  postępo­
w aniem  postawni się sam poza n a ­
wias możliwości p racy  w organiza- 
ccji KOKS, k tó ra  powyższym elemen 
tom w dzia ła lnośc i‘swej hołduje".

Oskarżeni bronili się w ten sposób 
że n a  skutek  zarzucenia przez Babi­
reckiego sp. Suderowi defraudacji,  
wyłoniona została komisja w sk ła ­
dzie dra Lustgartena, m gra  Milew 
skiego i mgra Skowrońskiego, k tó ra  
to kom isja  na  podstaw ie p rzep ro w a­
dzonych dochodzeń stwierdziła, że

fóobista ch i  v c. w życiu
codziennym

Rodzina stanowi środkow y punkt 
.ycia zarów no kobiety chińskiej jak 

i Chińczyka; powiększenie jej i 11 trzy 
m anii jest głównym celem bvtu a 
ponieważ i m ałżeństw o uważane jest 
tylko z tego p u n k tu  wodzenia, d la te­
go też Judzi w’ stanie wolnym spo ty - 
ka  się wr Chinach bardzo  rzadko.

Małżeństwa nie są zawierane z 
miłości, często przychodząc do sku t­
ku  bez wiedzy zainteresowanych.

Każda kobieta chińska przed w-vj 
ściem za mąż w ychow yw ana jest z 
punk tu  widzenia praktycznego.

Szkoła ma na  celu wykształcenie 
jej na  dobrą  gospodynię, poprzestaje 
więc na zaznajam ian iu  jej w prakty- 
cznym  gospodarstwie dom owym , a 
więc n au k ą  robót ręcznych, trochę

53 pociągów popularnych w  lu tym
W  ciągu lutego przew idziane jest 

uruchom ienie  około 50 pociągów po 
pnlarnych .

Pociągi te k ierow ane będą przeważ 
nie do znanych ośrodków sportów 
zimowych, a przede wszystkim do Za 
kopanego Wisły, W orochty , Rabki, 
a  także do Poznania i Wiln*.

m uzyki oraz wyrobienie tow arzy­
skie.

Reformy szkolnictwa chińskiego 
oparte  na wzorach europejskich  wno 
szą dużo nowTych prądów  na polu 
szkolnictwu!, dużą zaś pom ocą są 
szkoły średnie i wyższe.

Znaczenie i powaga kobiety w ro ­
dzinie jest bardzo mała.

M atka słuchać musi naw et na js ta r  
szego syna, gdy ten dorośnie. Ilość 
potom stw a w małżeństwie jest znacz 
na.

Młode pokolenie zaś w ychow yw a­
ne i u trzym yw ane jest w czci dla ro ­
dziców’, co jest podstaw ą chińskiego 
życia rodzinnego i ca łr j  chińskiej 
kultury .

 O—

Pociągi popu larne  do Poznania  
przybędą z W arszaw y, Łodzi i Kali­
sza na dzień 13 hm. z okazji między 
państw ow ego meczu bokserskiego 
Polska —  Niemcy.

Do W arszaw y żadne pociągi nie 
są przewidywane.

— o—

zarzu t w ysunięty przez Babireckiego 
jest bezpodstawuiy i w wysokiej inie 
rze krzyw dzący śp. Sudera.

W yciągając z tego orzeczenia k o ­
misji dyscyplinarnej konsekwencje 
powTziął zarząd KOKS uchw ałę będą­
cą  przedm iotem  aktu  oskarżenia.

P. Babirecki dopatrzył się w tym  
w ystępku z a r ty k u łu  255 kk

Oskarżeni podnieśli zarzut, że j a ­
ko zarząd mieli p raw o i obowiązek 
u k a ran ia  p. Babireckiego jako człon 
ka organizacji w sposób taki, k tóry  
by uniemożliwił p Babileckiemu ja

kąkolw iek działalność w KOKS.
Sąd pom inął dowody ofiurowTane 

przez obie strony i w ydał w yrok  ska 
żujący oskarżonych na grzywny po 
25 zł. zmieniając kw-alifikację zarzu­
conego im czynu na występek z rty- 
ku łu  250.

Sąd podniósł w uzasadnieniu  tego 
wy .oku, że zarządowi przysługuje 
wprawci/.tę. p raw o k a ran ia  członków 
i podejm ow ania  odnośnych uchwał, 
jednakże uchw ały takie nie mogą za 
w ierać słów obrażliwyeh.

Z uwagi na to, że objęte ak tem  o- 
skarżonia uchw ały  zarządu  KOKS za 
w iera l ,  słowa obraźliwe, dopatrzył 
się w tym sądobrazy godności osobi­
stej nie w kraczając w samo m er1" tum  
sprawy.

Od w yroku tego zapow iadają  o- 
skarżeni apelację.

CO NIESIE fctSOA PARYSKA
Nie skończyła się jeszcze zima, 

panu jąca  nad  światem północy, a już 
piękne panie  zaczynają myśleć o mo 
dzie wiosennej. Zw iastunam i jej w 
r. 1938 są: W orth , M ainbocher, Le-
lonS-Ukazały się już we F ranc ji  modele 
palt wiosennych, p rzybrane  futrem. 
Go do sukien południow ych w p rzy­
szłym sezonie wiosentiym, przeważa 
ją  czarne kró tk ie  i dość wąskie u 
dołu.

Rękaw trzyćwierciowy, albo też 
długi i obcisły. Zapięcie na ozdobny 
zam ek błyskaw iczny lub na rząd clro 
bnych  guziczków.

Ż kolorów7 sukien południowych 
.spotyka się najwięcej czarny, g ra n a ­
tów” ’ i cyklamen. Kolorowość k o m ­
pletów wiosennych w kolekcjach p a ­

ryskich polega na tym, że kapelusz i 
bluzka u trzym ane są w tym sam ym  
tonie.

Modne będą do kolorowych kostni 
mów bluzki jasne.

Najmodniejsze ubiory wiosenne 
mają być króciutkie  luźne żakieciki 
futrzane, przeważnie z fa rbow anych  
kre tów  pod kolor sukni, a więc niU. 
0/ęśęi.ej: ^zn f i p ws. r i t :one * pop ie la­
ło; kapetusze do tych żakiecików 
można p rzybrać  fu trzanym i pom po­
nami

Okryciam i na wieczór są luźne pła 
szcze. Płaszcze zaś na  dzień m ają  ba 
skinki.

W  tym sezonie wiosennym  klosze 
nie wychodzą z mody.

W ydłużone linie s tanika nada ją  
sslwetce swoisty wdzięk

W  okolicach Nyrczy nad  brzegiem 
Prypeci spotkać m ożna specjalne cha 
ty rybackie zwane „kurenie" .

Są one podobne z wy7glądu do wig 
wamów indian  am erykańsk ich ,  ty l­
ko pokryte  są nie tak, jak  w igwamy 
—  skórą, lecz trzciną, oczeretami.

W ew nątrz  ku ren ia  na ziemi p o ­
ś rodku  pali się ognisko, k tórego dym 
uchodzi przez otwór w7 górze k u re ­
nia.

W około ogniska urządzone są z 
siana na ziemi posłania. W  takich 
kuren iach  rybacy p rzebyw ają  czasa­
mi naw’et całą zimę.

Porzucają je tylko podczas wyso­
kiej wiosennej wody na Prypeci, k tó ­
ra często zalewa kurenie.

Noclegi w tych polskich wigwa­
m ach są znośne. Robactwa nie ma, 
gdyż dym odstrasza wszelkie insekty.

DWA WIECZORY MUZYKI KAMERALNEJ

w w ykonaniu Tlielmy Reiss, znakom itej wio 
lonczelistki i Johna  kunt ,  świetnego p ian i­
sty, odbędą się we w torek 8 ooraz we czw ar 
t i k ' 10 hm. w tStarym  Teatrze. Bilety w raz 
z garderobij w cenie od zł. 0.80- -3.50 są 
do nabycia w kasie Starego T eatru .

H o ngko ng w ysp a  w onnych źró d e ł
V\ wyniku p row adzonej przed stu 

laty  nie mai, w r. 1840-42, wojny a n ­
gielsko - chińskiej zajęła Anglia w 
1841 roku  wTysję Kongkong, położoną 
n a  południowych wodach chińskich 

■i oddzieloną w ąskim  przesm ykiem  od 
wybrzeża, noszącego nazw ę „Kan- 

lun ", wybrzeże dziewięciu smoków 
Niewielki, 83 km. kw. liczący ob 

szar, stał się w rękach  Anglii potęż­
nym  ośrodkiem  handlowym .

Anglicy, rozszerzywszy swą posia­
dłość ko lonialną  w Hongkong, o pas 
nadbrzeża, położony naprzeciw ko i 
sięgający do rzeki Sum-Czun, p rze­
kształcili m ar tw ą  dotychczas zatokę, 
jed n ą  z największych na połudn io­
wym  wrvbrzeżu Chin, w  olbrzymi 
port  handlowy7, którego obroty7 rocz­
ne wynoszą przeszło 20 mil. ton.

Obszar powiększonej kolonii Hong 
K o n g  wynosi 1012 km kw.

Nazwa Hongkong oznacza w języ 
ku chińskim  „wyspę wodnych źró- 

'de ł“.
Oddzielona ram ien iem  m orza od 

nagich, b ru n a tn y ch  wzgórz Kanlu-

mi, sm aganych  wuchrami, o k tórych  
Chińczycy7 mówią, że są tak  gorące, 
jak  tchnienie dziewięciu smoków’ — 
wyspa Hongkong jest praw dziw ym  
w onnym  ogrodem, pełnym  butnej 
południow ej roślinności.

Mijając ożywdoin- wTyhrzeże miasta 
Hongkong, nazwnuiego przez Angli­
ków7 Yictoria, wchodzimy do malow 
niczo na zboczach sześeiosetmetrowej 
góry  rozłożonej dzielnicy białych, w 
które j  nie wmlno osiedlać się Chiń­
czykom.

Na w7zgórzu tym naw et w upalne 
miesiące letnie panu je  tem p era tu ra  
o 3— 4 stop. niższa od tem p era tu ry  
wybrzeża i pobliskiego Kapłona.

Całe wzgórze, pokry te gajami pal 
mowyini i bam busow ym i, jest w ym a­
rzoną siedzibą dla władców tego skra 
w ka ziemi, bogactwem swym i zna­
czeniem handlow7ym przewyższające­
go pobliski Kanton, k tórego port zo­
stał do tego stopnia zamulony, że 
wielkie okrę ty  handlow e nie m ają  
do niego dostępu.

W dzielnicy białych w Hongkong

wznoszą się piękne pałacyki i wille, 
otoczone wrspaniale urządzonym i o- 
grodami, pełnymi wonnych, egzoty­
cznych kwiatów. »

W  Hongkong żyje 23.000 białych, 
z czego 95 procent Anglików.

Tu także mieści się siedziba Hong 
kong  et Szanghai Bank, k tó ry  w h i­
storii Chin odegrał dużą rolę.

W  czasie długoletnicn wojen do­
m ow ych b ank  ten robił niezłe intere 

sy z przywódcam i poszczególnych, 
w zajem nie zwalczających się pa r ty j  
zbrojnych, a dziś, w porozum ien iu  z 
rządem  m arsza łka  Czang - Kai - Sze- 
ka, f inansu je  dostaw’y broni, am u n i­
cji i m ater ia łu  wojennego dla arm ii 
chińskich  ,zmagających się z napo- 
rem  japońskim

Na gorącym wybrzeżu K aulunu co 
dziennie wyładow uje się olbrzymie 
ilości m ateria łu  wojennego, który7 ko 
leją lub sam ochodam i ciężarowymi 
transpor tow any  jest w k ie ru n k u  pół­
nocno - zachodnim , do magazynów7 
w ojennych arm ii  m arszałka  Czang- 
Kai - Czeka.

Często nad  drogą, k tó rą  posuw7ają 
się transpor ty  wojenne, pojaw iają

się japońskie  samoloty7, obrzucające 
bom bam i długie tabory7, w ynurzające  
się nieskończonym łańcuchem  z prze 
smyków górskich.

Mimo trudności i niebezpieczeństw 
nierirzerwanym strum ieniem  płyną 

na północ —  zachód transpor ty  w o­
jenne ,k tó rych  punk tem  początko­
wy jest Hongkong.

Po zajęciu wTyspy i m iasta  przez 
Anglików w 1841 roku, zamieniono 
ją  na twierdzę, k tó rą  z biegiem lal 
modernizow ano, ulepszano, p rzek ­
ształcając ją w jeden z najs iln ie j­
szych punktów7 oparcia  władzy a n ­
gielskiej na Dalekim Wschodzie.

Po zawmrciu układu  waszyngtoń­
skiego wt 1921 r. Anglia zobowiązała 
się do zaniechania budowy nowych 
um ocnień, zaStrzegajcą sobie jedy­

nie praw o u trzym ania  um ocnień do­
tychczasowych w7 należytym stanie.

Od tego też czasu datuje  się for 
sowna rozbudow a Singapoore.

H ongkong pozostanie, m im o to 
silną, wmrowną pozycją angielską na  
wodach południowego wybrzeża chiń  
skiego, s trzegącą interesów Im p er iu m  
Brytyjskiego na Dalekim Wscnodzie.
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Sprawa o zniesławienie dyr. Golibergera
P R Z E D  S Ą D E M  O K R Ę G O W Y M

Przed sądem  okręgow ym  w Wa 
dow icach odbędzie się głośna w ca­
łej Polsce ro zp raw a  o zniesławienie 
dyr. Żywieckiej F ab ryk i  papieru  „So 
la li '1 inż, Ignacego Goldbergera, por. 
rez. W  P. odznaczonego ostatnio 
Krzyżem Walecznych.

Na ławie oskarżonych zasiądzie 
robotn ik  Karol Skrzypek z P ie trzy­
kowie k. Żywca k tó ry  na wiosnę u- 
biegłego roku  począł rozsiewać wieś 
ci, jakoby inż. Goldberger sp raw o­

wać m iał funkcje kom isarza  bolsze 
wickiego w miejscowości W innice 
na  U krainie  i w tym  charak terze  
m iał b rać  udział w zastrzeleniu 120 
Polaków.

Na skutek  p ryw a tnego  oskarżenia 
dyr. Goldbergera sp raw a znalazła 
się na  w okandzie  sądu  grodzkiego w 
Żywcu. ,

W  toku  przew odu sądowego o k a ­
zało się że oskarżenie S krzypka jest 
zupełnie bezpodstawne.

Walki w  Chinach
Wojska japońsk ie  posuw ają  się 

dalej na  południe wzdłuż linii kolejo 
wej Tientsin  — P u k eu  Drży czym po 
zycje chińskie są przedm iotem  gwał 
łow nych a taków  lotniczych i arty le  
r j i  japońskiej.

Chińczycy zniszczyli most kolejo­

wy na rzece Huai na  południe od Pe 
ngpu,, gdzie spodziew ane jest ry ch ­
łe przybycie oddziałów posiłkowych 
idących z Suczeu.

Połączenia telegraficzne między 
Pukeu  i Pengpu  są przerw ane.

^ j i r s e J a i

FUTRA dam skie, m ęskie NAJTA­
NIEJ — DOGODNIE, sa- 

u p l n .  { i f i e r o b l i i  
MOsLOWICZ 

ZKrakAw RYN ER GŁ A 
E  2RWSZE PIĘTRO 9

ł-ASiAZ H tŁi. ' .RA 
POSEZONOW E CENY O 30n/° ZNIŻONE,

POSZUKUJĘ w spólnika zegarm istrza bez 
różnicy w yznania. P o trzeba 300— 100 zt. 
gotówki. Pisem ne zgłoszenia do adm in i­
s trac ji „K rak. K uriera W ieczornego" pod 
„K arta  rzem ieślnicza."

I b U l U l  NA FHZEFUKL1NĘ DŁUGOLET- 
NI SPECJALISTA M. LANDAU, KRAKÓW 
DIETLA 44, I. H  W YKONUJE OPASKI 
PRZEPUKLINOW E RÓŻNEGO RODZAJU, 
SUSPEN SORIA. OPASKI FO OPERACJI 
ŚLEPEJ KISZKI. PRZYJM UJE WSZEL- 
KiL R EPERA CJE POSIADA LICZNc 
PODZIĘKOWANIA.

U niw ers . K sięgow ość 
p rzeb itkow a

„ S T A R " pr*wnie
zastrz.

wyklucza om yłki 1 błędy w księgow aniu

Inform acje  1 prospekty: 
Centralna o r g a n iz a i  t a ; K R A K Ó W  
ul. P ijarska 21 | |  u l. Starow iślna 64.
Tel. 170-93. jj Tel. 174-36.

B iuro  b u c h a lłe ry ju o  - rew izy jn e  
Z as tęp s teo  we Lwowie: G. F ischer, 

7<dwó - r a b  72

APTEKI I DROGERIE zakupują 
lecznicze wody m ineralne synt.

we firm ie 
„S A N A V I T“ F ab ry k a  leczniczych wód 
m ineralnych  synt. K raków  C hoclm ska 19, 
tel. 151-20.

Do każdej flaszki dołączam y bony tu ry ­
styczne P. K. P.
DO SPRZEDaNIA zakład  zegarm istrzow ski 

w dobrym  punkcie. K lientela pierw szorzę­
dna. P isem ne zgłoszenia do adm in istrac ji 
„K rakow skiego K uriera W ieczornego" pod 
„Bardzo tanio".

R ó ż n e
SWETRY, pulow ery  „golfy", bezrę- 

kaw niki,  damskie, męskie, dzie­
cinne, oraz przeróbki n ap raw k i i 
paten la ,  poleca PO CENACH PO ­
SEZONOWYCH „P racow nia  T ry ­
kotaży"  SAMUELA FELMANA, — 
Kraków, SEBASTIANA 23. (sklep 
frontowy).

KONCES. KURSY KROJU, m odelow ania i 
szycia „JÓ ZEFIN A " K raków, WARSZAW­
SKA 4. Nowy kurs 1 lutego. P rzy jm uje 
się i Panie z szyciem nieobeznane.

G w arancja w yuczenia. W pisy codziennie.

PIANINA nowe największy wybór 
najtańsze  ceny w składzie łortepia- 

nów ,H ELEN Y SMOLARSKIF,1 w 
K rakow ie p rzy  ul.Sławkowskiej 4. 
UNIEWAŻNIAM książeczkę w ojskow ą w yda 

ną przez P. K. U. Pińczów na nazw isko 
Szinul Feldsztajn  urodzony ó / y l  190(».

K U K SY  S T E N O ^ k AFU polskiej-rue- 
mieckiej oraz maszynopisma rozpo  
czvna się 1 L U T E G O  pod 
k ierow nictw em  Z O FII S C H O N G U - 
T Ó W N E J ,  K raków , W .W . Ś w ię tych  
8, front, I. p., teł. 109-97.________

C H R O M O W A N IE ,  niklowanie, mie­
dziowanie, po lerow anie .  „ N i k l o -  
C h r o m " ,  K raków , T arłow ska  6, 
boczna  Zwierzvnieckiej. Teł 119-61.

CUM ŁO  H i titlM O W Ł „ L aste i „Acade- 
niic" i inne wszelkiego rodzaju  nn ły lak l 
I chore nogi, poleca na jtan ie j firm a: Ar 
noid G ronner, hu rt. Skład artyku łów  gu- 
m ow o-chirurgicznych, san itarnych  * opa­
trunkow ych, K raków, św. luziego 1 (róg 
Grodzkiej fi9|

CUD 
XX W IE K U

CHŁOPCA uczciwego, pracow itego do posy­
łek poszukuję. O ferty z życiorysem  prze­
syłać pisem nie pod adresem  Kraków, ul. 
Na G ródku 2, I. p.

Gabinet I ekarsko  - Ko­
sm etyczny „ELIZABETH*
pod kierow nictdem  E l­
zy H orowitz d ługolrw a 
łej asysten tk i berliń s­
kiego insty tu tu  Dr. 

Chir. E lfridy  E hrenreich . KRAKÓW, JA ­
SNA 0, m. 7, leczy i odm ładza każdą cerę, 
usuw a brodaw ki, pryszcze i t. d. Poleca 
najnow sze prepara ty . P orady  bezpłatne. — 
Ceny b. niskie.

A H I G t B L S K A ,
KORESPONDENCJA - TŁUMACZENIA 

K c a r m r i
M G L E T E H  3 .

LEKCJE TAMŻE. -  TELEFON 114 66
STENOGRFTI NOWOCZESNEJ w 10 lek­

cjach w yucza ZOFIA SCHÓNGUTOWNA, 
Kraków, W W . Swięlych 8, I. p. fron t tel 
109-97. O płata m inim alna. W pisy od go 
dżiny 9 rano do godż. 6 wiozór.

N a u k a  -w y clio w a  nie
KONCES. KURSY KROJU, m odelow ania i 

szycia „JÓ ZEFINA " K raków, WARSZAW­
SKA 4. Nowy kurs 1. lutego. P rzy jm uje 
się i P an ie  z szyciem nieobeznane. 
G w arancja wyuczenia. W pisy codziennie.

Przesłuchano cały szereg św iad­
ków, k tórzy  orzekli, że w czasie kie 
dy Skrzypek m iał rzekom o spotkać 
Goldbergera jako kom isarza  bolsze- 
■\\ ickiego w Winicy oskarżyciel p rze­
bywał w Nowosylisku, miejscowości 
oddalonej o 5.000 km. od Winicy peł 
niąc tw ard ą  iszlachetną służbę w Dy 
wizji Syberyjskiej.

W  rezultacie Skrzypek skazany  zo 
stał z art. 255 na  karę  aresztu  przez 
6 miesięcy z zawieszeniem na la t 5 i

50 zł. grzywny na pokrycie  kosztow 
sądowych w kwocie zł. 580 i na  ogło 
szenie sentencji w yroku  w 21 czaso­
pismach.

Od w yroku  tego apelow ał za rów ­
no oskarżony jak  i oskarżyciel.

Odwołanie to rozpa tryw ane  będzie 
w sądzie okręgowym  w W adow icach  
pod przew odnictw em  s o. dr. Zem ba 
tego.

W yro k  oczekiwany jest z wielkim 
zainteresowaniem.

Walter von Rechenau
n a s i ę p c c f  B M o m b e r t g c a

BERLIN. — G en e ra ł  W a l te r  von 
Reichenau, k tó reg o  nazwisko wym ie­
n iane jes t  w związku z przypuszczen ia ­
mi na tem a t  n as tępcy  gen. B lom berga 
przybył z M onachium do Berlina. H i t ­
ler u trzymuje ciągły kon tak t  z różnymi 
w chudzącym i w rachubę  osob is tośc ia ­

mi, b y  doprow adzić  do wyjaśnienia 
sytuacji.

Ja k  przypuszczają, oficjalny Komu­
nikat w tej sp raw ie  nie zos tan ie  o* 
głoszony przed  końcem  b ieżącego  ty ­
godnia.

Czy sabotaż niemiecki?
R Z E S Z Ó W  (telef.) — Jed n a  z n a j ­

w iększych firm polsk iego  ciężkiego 
przemysłu m ontuje  fabrykę  w C .O .P .  
w związku z czym zamówiła w N iem ­
czech  obrabiarki,  podając  jako termin 
wiosnę.

T ym czasem  firma niemiecka, w k tó ­

rej dokonano  zamówienia zawiadomiła, 
że obrabiarki dos ta rczy  dopiero  za  13 
m.esięcy.

Zw łoka ta  na  tle do tychczasow ej 
prak tyk i wzbudziła  zrozumiałe z d z i ­
wienie, rA siw aiące  uzasadnione p o d e j­
rzenia  co do jej pow odów .

Możliwość rozwiązania
Z u / f ł f z l i u  G m i n  W W i & j s ś i i c f a

W A R S Z A W A  (telef). —  W  związ­
ku z anorm alnym  s tan em  praw nym  na 
te ren ie  Związku gmin W iejscich , ko­
munikują  nam, że istnieje możliwość 
rozwiązania Związku przez władze n a d ­
zorcze i to- w najbliższym czasie.

Jed n o cześn ie  isJnieje wersja, że na 
po ds taw ie  P raw a  o S tow arzyszeniach  
ma zostać m  anow any dla Związku 
k u ra to r  w celu usialenia  n ie z b ę d n y c h  
danych , k tó re  pozwoliłyby wyciągnąć

Z LITERATURY W IOLONCZELOW EJ
W e czw artek 3 bm. o g. 16.15 n ada je  Roz­

głośnia K rak. na  fali ogólnopolsk. recital 
w ioloncz. młodego a wielce u talentow anego 
w irtuoza Józefa M ikulskiego P rogram  obej 
m uje m ato znaną sonatę Boccherinicgo o- 
roz kom pozycje w spółczesnych twórców jak  
G ranados, F au re , Albeniz i Inni.

P rzy  fo rt-p ian le  M elania Sacewiczowa.
—o—

DELA LIPIŃSKA
niezruw nana p ieśn iarka - diseuse, zachw y­
cająca zawsze słuchaczy wielkim  talentem  

k ak to rsk im  i pogodnym  wdziękiem, w ystąpi 
w K rakow ie tylko jeden raz, a to w niedzie­
lę, 6 bm. w S tarym  T eatrze

„BAL MASKOWY" W  OPERZE 
KRAKOWSKIEJ

W  poniedziałek dn ia  7 lutego odbędzie 
się pożegnalny w ystęp znakom itych a r ty ­
stów  zagranicznych, tenora Dinu Badescu 
i bary tona  Serbana T assiana, którzy dali 
się poznać krakow skiej publiczności jako  
śpiewacy w ysokiej klasy.

O baj artyści w ystąpią w popularnej ope­
rze V erdi‘ego „Bal m askow y", w k tó re j znaj 
dą szerokie pole do popisu. W spółdziałać1 
z nim i będzie prirnadona opery w arszaw  
skej F r. P la tów na w dram atycznej partii 
Amelii oraz św ietna śpiew aczka rum uńska 

-Nia Badescu jako  Paź. Pozostałe partie  od 
tw orzą W. Pastów na, J. Popiel i A. M aza­
nek.

konsekw encje  w s tosunku  do osób, 
s to jących  pod zarzu tem  prow adzenia  
nieprawidłowej gospodark i.

Z KRONIKI ŻAŁOBNEJ.

Błp. Regina Feinknopfowa
W Krakowie zmarła w wieku la t  77 

błp. Regi na z H ochsŁ .nów  Fcinknopro- 
wa, w dow a po  Juliuszu Fe inknopiie  —* 
Zmarła dla w ybitnych zalet charak te ru  
cieszyła się wielkim szacunkiem . G orące  
se rce  jednało  jej miłość w szystkich  —i 
którzy  ją znali. Rodzinie  Zmarłej tow.e 
rzyszy ogólne współczucie . P og rzeb  od 
był się dziś o godz 15 ej.

LAKIERY AUTOMOBILOWE 
D U C 0 “

J F A N N E I M I D T ”
poleca SKŁAD FABRYCZNY 

„C E N T R O F A R B“
KRAKÓW, —  BRACKA 11. 

TEL. 117.63.

ZABAWA ABSOLWENTÓW AKADEMII 
HANDLOW EJ

W  dniu 12 lutego br. odbędzie się w Sa­
lach Związku Rzem ieślników  K rakowskich 
przy ul. Sław kow skiej 13/15 (pałac hr. T a r­
nowskiego) zabaw a Stow arzyszenia Absol­
w entów  b. A kademii H andlow ej i Szkoły 
Ekonom iczno - H andlow ej. Początek o g- 
9 wiecz. W slęp zł. 2.—, akadem icki zł. 1.50. 
Moc niespodzianek jak ie  przygotow ał Komi­
tet zabaw y zpsw nością przyczyni się do 
w ypełnienia kilku godzin na m iłej zaba­
wie, z k tórej całkow ity dochód przeznaczo­
ny zostanie na cele kult.-ośw iatow e tego Sto 
w arzyszenia. ,

Najlepsze marki „PFANNŁNSCHMIDT"

APARATY NATRYSKO 
LAKIERY SAmOCHOSUUli
» C Ę N T R O F A R B (
KRAKÓW BIACluLn TeMI7-*ł

- r
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